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Codzienne grzechy.
Każdy student gimnazjalny w klasie V I 

słyszy od swego katechety, wykładającego 
etykę, źe „conecientia ltuta“ bywa zaród* 
kiem ruiny moralnej Kto nie był w kia 
sie V I gimnazjalnej, lub zapomniał już, 
czego się uczył- niechże się dowie że „oon- 
toientia laxa“ oznacza: sumienie po prostu 
powiedziawszy lekkomyślne. Ba.dzoby się 
przydało zastosować naukę o tern snmie - 
niu przy wielu sposobnościach do liozuycb 
miljonów naszego narodu.

Ódbywaią się wybory, a zależy nr tern, 
by wybrano kandydata X Fan Y, Z, i 
pół abecadła inicjałów, głośno rezonują, że 
koniecznie Iksa wybrać należy, ale głoso­
wać nie poszli, bo jednemu pilnu było na 
partyjkę, drugi zadrzemai trzeci zapo 
mniał „Ej, co tam, beu jednego żołnierza 
wo)ua będzie" Kandydat komitetu krajo­
wego upadł, kandydat bankierów żydow­
skich zwyciężył.

Potrzeba wspomagać przemysł krajowy, 
a więc o ile możności kupować własne, 
krajowe ryroby  O t mamy np. atrament 
w miej&cn przez rodaka fabrykowany Czy 
domagamy s ę w bnndlach, by nam ten 
tabrykat podawano ? N ie , bierzemy co 
nam dają, bierzemy metnieck, wyrób, bo 
„ktoby tam dla takiej bagatelki sprawiał 
sobie ambaras". I oto fabrykaty obce roz­
chodzą się po arajn, wyciągają z niego 
pieniądze, a własny wyrób nie ma odbytu.

Z p ;i wszym lepszym faktorem mówi 
Się po niemiecku, nie zastanawiając się 
nad tom, jakie to ubliżenie własnej go­
dności. „Ej, tem Polaki nie zbawimy “ . A 
no i krzewi się żydowska niemczyzna, żyd 
powtarz* „wus tojgt mer polnisz, ech wel 
daacr*

Popełniamy najwstrętniejsze błędy sio 
wem i pismem. „Ej, cóż wielkiego, tak 
wszyscy mówią, to już przyjęte, przyzwy­
czajenie, ktoby tam zważał na takie dro 
biazgi, nie trzeba być pedantem i t. d * 
t o  też język psuje się coraz bardziej; 
szpetne naleciałości wsiąkają weń i roz­
kład osymą A przeleż język to najdroi 
sav nasz bitarb narodowy, to najistotniej­
sza cecha narodowa.

Przed laty pozbierał ś. p. dr. Skobel, 
pror. uniwersytetu Jagiellońskiego, muó 
stwo błędów powszechnie popełnianych 
i wytknął je , wskazując zarazem jak po­
prawnie wyrażać się należy Książeczka 
dra Skobla nośnia w zapomnienie, chociaż 
w każdym domu jak relikwiarz przecho­
wywaną być Don.una Zajmował się też 
wytykaniem błędów Józef Blizidski, ale 
i o jego pracy głucho.

Przypominać, wołać potrzeba, karcić za 
„conscienua lixa* w języku i cznwać nad 
c-ystością mowy ojców. Niepodobna umie­
ścić całego słownika germanizmów, galicy 
zmów, rusycyzmów i wszelkich dziwolą­
gów niebaesnie powtar sanych, ale bodaj 
najpospolitsze wytkniemy, przypomnimy.

Niekiedy wyrajów obcych używać po 
trzeba, jeżeli nie można ich znaleść lub 
utworzyć we własnym językn. Silenie się 
na tworzenie wyrazów swojskich, bywa 
ctusem bądź śmiesznością, bądź grzechem 
przeoiw duchowi języka, t o  też pozostaną 
w języku: doktor, profesor, redaktor, aktor, 
artysta, apteka, parasol, kalosze i t. d., 
a nie zastąpimy ich ani „uczebnikiem", 
ani „nowinotwóroą", ani „lekotwornią", ani 
„ deszcz och ronem “ bo tego rodzaju fabry­
katy języki są po prostu dziwactwem, al­
bo i niedorzecznością. Natomiast błędne 
zwroty raowy usterki syutaktyozne i styli­
styczne, stają się jnż nie kąkolem, ale spo­
ryszem w czystem ziarnie mowy naszej.

Jakże to pospolicie mówią i p iszą: 
„ S t a w i a ć  pytanie1* (Fruge stellen), za* 
miast: z a d a ć  pytanie. „ S t a w i a ć  wnio 
sek“, zamiast: u c z y n i ć  wniosek. „P o  
s t a w i ć  w przy krem ^ułożeniu", zamiast: 
w p r a w i ć  w przykre połażenie. „ S t a ­
w i a ć  żądauia", zamiast: w y r a z i ć  żą- 
daum „ S t a ć  w związku11, zamiast: „zo­
s t a w a ć 11 w związku. „Stanąć w d r o ­
d z e 11, zamiast: stać na z a w a d z i e .
„ W y s t a w i ć  świadectwo11, zamiast: w y­
d a ć  świadectwo.

Jakież to błędne, a jak pospolite wyra 
żenią: „ P r z y s z e d ł  do z d r o w i a " ,  za­
m iast: „ w y z d r o w i a ł "  „ P r z y s z e d ł  
d o  m a j ą t k u 11, zamiast: „wzbogacił się, 
zebrał majątek zyskał, dorobi się mająt­
ku". I  na cóżbo odchodził od zdrowia? 
Co za płocbość odchodzić! A skoro do 
majątku „przyjść" można, to czemuż nie 
■dą do niego wszyscy, co mają zdrowe 
nogi?

A bijmy! się też w piersi dziennikarze 
za ten grzech codzienny: „Figaro p r z y ­
n o s i  wiadomość1 (bringt die Nachricht), 
zamiast: „Figaro p o d a j e  wiadomość11. 
Albo też i ten grzech codzienny: „ P r z y ­
c h o d z i m y  do przekonania", zamiast: 
„ p r z e k o n y w a m y  s i ę ,  n a b y w a m y  
przekonania, zyskujemy to przekonanie". 
„ N i e  j e s t e m  w s t a n i e " ,  zamiast po 
prostu: n ie  m o g ę ,  lub: nie z d o ł a m

Powszechny też to grzeszek: „Młodzie 
niec z d r a d z a  wielki talent". A cóż to 
za niegodziwiec, że s:ę dopuszcza zdrady 
własnego talentu ! Ciekawa rzecz w jaki 
to sposób ów młodzieniec dopuszcza się 
owej zdrady? Wszakże po polsku mówi 
się: „młodzieniec o b j a w i a  wielki ta­
lent

A nasze urzędy?! „ Z a p r z y s i ę g l i  ją 
świadków", zamiast: o d e b r a ć  przysięgę 
od świadków

„ P r z y d z i e l a j ą  robotę," zamiast j ą : 
p r z e k a z a ć .  Urzędnicy pracnją: „ p r z y  
namiestnictwie," zam iast: w namiestni
ctwie, sąd „ p o w z i ą ł  uchwałę", zamiast: 
„ u c h w a l i ł , "  ktoś tam „ z g ł o s i ł  rekurs," 
zam iast: z a ł o ż y ł  Ktoś znowu otrzymał 
„ w o l n y  bilet jazdy* ram iast: b e z p ł a ­
t n e g o .  Staruszek „ p o s z e d ł  n a  p e n  
Si ę , "  za iast: d o s t a ł  e m e r y t u r ę .  
U innego znowu jest „ r z e c z  n a  c z a  
s i e , '  za m a a t: n a  to  p r z y s z ł a  p o r a

Młodzieniec koeba się teraz „p o  s z y ­
ję ,"  chrciaż Polacy kochali się „na z a ­
b ó j , "  a ojciec „ z m y ł  mn  za  t o  gl o-  
w ę g d y  właściwie powinien był: n a ­
t r z e ć  mu  za  t o  u s z u .

H err von Silberstdn zapewnia pełen py 
cby, ie  tysiąc guldenów m e  g r a  u n i e ­
g o  r o l i , "  niekiedy nawet profesor wyja­
śnić usiłuje, że nauka geogrcfji „g ra  
w i e l k ą  r o l ę "  w szkoldictwie. A cóż to 
za artyści czy aktorowie ów tysiąc i owa 
geografja? Po polsku tysiąc guldenów nie 
m a w i e l k i e j  w a g i ,  n i e  m a  z n a  
c z e n i a , a geografja jest bardzo w a- 
4 n ą , m a  niemałe z n a c z e n i e .

Sumienie uasze jest takie „laxa,“ że 
nawet nie wiemy o tem, ie to grzech 
przeciw językowi, gdy „ n a j w y ż s z y  
czas," zamiast: n a j w i ę k s z y ,  l nb:  „co 
m-  z t e g o  p r z y j d z i e , "  zamiast: na 
co m i s i ę  to  p r z y d o  N k t  nie „ j e s t  
w p r a w i e , "  lecz m a  p r a w o  do cze­
goś A jakież to grzechy codzienno: „Ile 
w te m  d o n i e s i e n i u  j e s t  p r a w ­
d y ? "  zamiast: o i l e  d o n i e s i e n i e  t o  
p r a w d z i w e ?  Wielu „ m e  p o d z i e l a  
tego zdania," zamiast: n i e  j e s t  jednego 
zdania, lub n ie  z g a d z a  s i ę  z tem zda­
niem.

Panowie radcy „ w y c h o d z ą  * tej za­
sad y "  zamiast: o p i e r a j ą  się na tej za­
sadzie Niektórzy „ p o d n o s i ą  tę okoli­
czność," zamiast: ją  u wy d a t n i a j ą. lum 
znowu nie widzą w czemś „ p r a w d o p o ­
d o b i e ń s t w a , "  zamia st poczytywać coś

za r z e c z  n i e m o ż l i w ą  Bywają i tacy, 
którzy się uczyli nauk „ p r z y r o d z o  
n y c i i . "  zamiast: p r z y r o d n i c z y c h ,  
zapominając o tem, ii rzeczy przyrodzo­
nych uczyć się nie potrzeba.

Są ladzie, na których sztuka „ r o b i "  
wrażenie, aczkolwiek sztuka nie jest sto­
larzem który robi stół, lub szewcem, któ­
ry robi buty, jeno wrażenie c z y n i  l u b  
w y w i e r a .

Niejednego „p r z y p r o wa d z i *  do roz­
paczy obecna słota, chociaż umiejąc pa 
cierz, powinienby wiedzieć, że tam powie 
dziano; „nie w ó d ź "  nas na pnkuozenie, 
a więc nie w ó d ź  m n i e  do r o z p a c z y  
Prowadzi się krowę na targ, a że turyści 
zakopańicy nie krowy, dlatego mają „prze  
w o d n i k ó w 1, a nie „prowadników". Ani 
p i e r ws z ą ,  ani  d r u g ą  r a z ą  nie był nikt 
u nas. jeno p i e r w s z y m  l u b  d r‘u g i m 
ra«em , ponieważ mamy wprawdzie „zara­
zę", ale nie mamy „razy- , tylko „raz".

A czy to już wszystkie grzechy codzien­
ne? Bidajby ich tylko tyle było! Ale za 
milczymy o innych, niechaj wobec wymię 
nionyeh nastąpią skrucha, pokuta, popra­
wa

Do pań zwracamy się z prośbą, aby 
roztoczyły opiekę nad czystością języka, 
a zasłużą się społeczeństwu i mowa ojczy­
sta urokiem swego czystego dźwięku będzie 
im szeptała wyrazy wdzięczności.

(tc. k.).

I bieżącej chwili.

,,N Fr. Preaae" wydrukowała nie­
dawno w feljetonie wiersze , których 
treść była strasznem bluźnierstwein 
przeciw Chrystusowi.

Prokuratorja wiedeńska nie uznała 
za stosowne skonfiskować odnośnego 
numeru wymienionego pisma. Kato 
licki poseł Zallinger z towarzyszam. 
wniósł z tego pow, du interpelację 
do ministra eprawiedliwośei, k t ó ^  
tłomaezył, iż prokurator przeoczył 
inkryminowane wiersze. Ponieważ 
wczorajsze nasze uwagi w tej spra­
wie uległy konfiskacie, jesteśmy 
zmuszeni poprzestać na przytoczeniu 
dosłownego tłomaczenia odpowiedz1 
hr. Schoenborna na interpelację dep. 
Zalliugera.

Oto tekst tej odpowiedzi :
„Na posiedzenu z dnia 29 kwie­

tnia b. r. deputowani Zallinger i to­
warzysze , powołując się na wiersz 
umieszczony w piśmie perjodycznem 
„N. Fr. Presse“ z dnia 28 ubiegłe­
go miesiąca w tekście romansu „Her­
mann Ifinger", wystosowali do mnie 
zapytanie, co zamierzam uczy­
nić, celem zadość uczynienia 
za bluźnierstwo przeciw bo­
skiemu Zbawicielowi świata i 
w jaki sposób starać się będę 
o to, aby w przyszłości nie o- 
brażano w podobuy sposób uaj 
świętszych uczuć katolickiej 
ludności.

Mam zaszczyt odpowiedzieć na po­
wyższe interpelacje, źe prokuratorja 
wystąpiła już z  wnioskiem o wyto­
czenie na podstawie § 122, lit. a)
ustawy karnej o wytoczenie subje-

ktywnego procesu karm-go o zbro­
dnię naruszenia reiigji przez 
treść czwartej i piątej zwrotki Or­
gana nadzorcze niestety w s k u t e k  
p r z e o c z e n i a  nie s k o n f i s k o w a ł y  
wprawdzie gazety ale to przeoczenie 
tłomaezyć można ze względu na oso­
bę autora i na tendencje, w której 
dotychczas zwykł pisać.

Powstrzymujemy się od wszelkich 
uwag o odpowiedzi hr. Schoenborna. 
Zaznaczamy tylko, że wynika z niej, 
j ż , w pi o ku r  a to rj i wi edeńs k i e j  
f ej 1 e to n u ż y d o w s k i e g o  d z i e n ­
n i k a  n i e  c z y t a n o  a minister 
sprawiedliwości usiłował to zanie 
dbame wytłomaczyć Z procesem prze 
ci w „N. Fr. Piesse" wystąpiła pro­
kuratoria dopiero pe interpelacji de­
putowanego Zaliiugera i towarzyszów

Poznańskie dzienni; i podają w dosło* 
wnem tłumaczeniu mowę posła Stau. M n t-  
tego, wygłoszoną w sejmie pruskim w spra 
wie ubitego wniosku szkolnego

Poseł Motiy oświadczył najpierw, że 
projekt Bzkolny wywołał w ludności pol­
skiej dwojakie zdanie: jedni cieszyli s’ę, 
że przepisywał dla szkoły zasady chrze­
ścijańskie, drudzy smucili się, że nie uzna­
je języka polskiego jako wykładowego w 
szkołach, mianowicie przy nauce rehgii. 
Wnioski stawiane pod tym względem 
przez ks. dr. Jażdżewskiego w komisji 
szkolnej, oostaly odrzucone, sejm me był­
by icL także poparł tak, że prujekt szkol 
ny nie dawał Polakum żadnej nadziei, aże- 
by język poi ki w szkole był odpov ednid 
uwzględniony Nowy minister dr. Bossę 
oświadczył wprawdzie, że 5 bez osobnego 
prawa szkolnego będzie się starał na drc 
dze administracji szkolnej zadość uczynić 
wszelkim sprawiedliwym żądaniom w szko 
ie. Nasz poseł oświadczył, że na tem bu­
duje nadzieję, iż Polacy d-czekają się ta­
kże sprawiedliwego traktowania w szko­
łach, A mają znpełne prawo do tego, m ó­
wił poseł St Motty, bo Polacy, jako pod­
dali- państwu pruskiego spełń ając wsze­
lakie obowiązki względem tegoż państwa, 
mają też zupełne prawo do pobierania nau­
ki w swym językn ojczystym. Tego pra 
wa dotąd im szkoła odmawia A  nujwa 
żmejszą rzeczą jest przecie nauka reiigji. 
Nirp jdobno tłomaezyć ds:eciom idealnych 
pojęć religijnych w obcym języku. Jakie z 
tego wyniknie Wychowanie religijne? W i­
dzimy też że wszędzie rosną socjaliści . 
anarchiści. Skutki nauki reiigji w obcym 
języku pokazały się także na zamachu w 
Kościelcu. To też Polacy nie tracą nadziei, 
że nowy mim Eter oświaty będzie i dla nich 
sprawiedliwym

Tak mówił p Motty, ale czy jpełnią się 
jego nadzieje?

Trzeci rarja w obcej prasie.

Wiedeńska Allg. Ztg. poświęca we wstę 
pnym artykule wzmiankę o naszym naro­
dowym obchodzie Konstytucji 3 maja.

„Wszędzie — powiada — gdzie Polacy 
mieszkają, pam ątkę tę uroczyście obchodzą. 
W Galicji, na Szlązku i Bukowinie; w 
Pozuańskiem, Prusach i Sziązku pruskim, 
w licznych kolonjach Ameryki, bo nawet 
tam, gdzie los rzucił choćby kilku Pola 
ków, zbierają się dziś, ażeby w podnio 
slym nastroju ducha skierować myśl ku 
owemu aktowi Konstytucji, którą umierają­

ca Polska obwieściła 3 maja 1191 swemu 
narodowi".

Przechodząc do krajów pod moskalem, 
mówi autor artykułu, że radość jakie to 
święto u iw  oóndza, niemą jest w sercu 
Polski, na L.iWie, na W ołyniu, Podolu i 
w zielonej Ukrainie, kraju poaań i pieśni, 
zkąd właśnie nadchodzą wieści o nowych 
aresztowaniach i prześladowaniach Pola­
ków.

„Tam, gdzie myśl i słowa wolne, czer­
pią Polacy z tej ~am ątki, cor*>z to nowe 
aiły i nadzieje. W ten sposób wieść o 
święcie przechodzi z ust do ust, aż do 
grodu żałoby, do Warszawy, do litewskich 
przedziera się borów i na ukra.ńsKie ste­
py. I tam rozbndza serca patrjotów, bu­
dzi nadzieje nowe, odsłania szerszy widno­
krąg przez mury więź eń w stronę ku 
zbawczemu zachodowi"

Lecz ta uroczystość ma jeszcze inue 
także znaczenie. Ze wszystkich pamiątek 
narodowych i smutnych WEpomnień , któ 
rych Po rcy czczą rocznicę, ze znacznej 
liczby krwawych powstań, egzykucy i ra­
bunków na Ojczyźnie, Święto 3 maja wy­
staje dumnie jako jedyne mające cha­
rakter prawdziwego spoko.u i wolno­
ści narodowej, którym jesi poświęcone. 
Jest to święto odradzające Polskę jako 
naród, niosący światło c-ywi -racji, wspól­
nie z innemi oświeconymi narodami

„W tem polega znaczenie święta, że owa 
dea wolności przejawiła się sama ze siebie, 

bez agitacyj, bez sław enia rewolucji, lecz o- 
pieranię napokojowem rozwiązaniu pytania 
co do Polski, Nie zatem w sprzysiężemach, 
lecz w ścisłym zwiąokn z innemi uświeco- 
nemi narodami szukają Polacy uwolnienia 
z pod ucisku moskiewsk ego".

Wdzięczni jesteśmy wiedeńskiemu orga­
nowi za powyższe słowa, które oby tra­
fiły do politycznego rozumu Hurków, Ko- 
chanowów, G ersów Pobiedonoscewów i 
carskiego otoczenia w czarnym naduew- 
skim grodzie niewolników i despotów

Z KRAJL.
Towarzystwo oficjalistów prywatnych.

Wydział centralny Towarzystwa wzaje­
mnej pomocy" oficjalistów prywatnych za 
I kwartał 1892 r., przesyła nam następu­
jące sprawozdani e :

Towarzystwo liczyło z dniem 31 marca 
b. r. członków rzeczywistych 2382 z 10356 
udziałami, członków uczestników 40 ze 163 
udziałami, czyli razem z roczną wkładką 
42,076 zli członków wspierających 96, 
honorowych 10.

Majątek w dziale stałych zapomóg wy­
nosił z dniem 31 go marca b. r. gotówką 
29 963 złr. 34*/i cent., w efektach 410 480 
zlr. — i w dwóch realnościach wartości 
59 530 złr.

Przybyło z pi wiatów gotówką 14 520 
złr. 92 oent., w odsetkach 3 839 złr. 25 
cent., za 1 wylosowaną obligację propina- 
cyjną 500 złr

Wydano kasie podręcznej na wypłatę 
zapomóg stałych (nieudolnym do pracy 
członkom, tudzież wdowom i sierotom po 
tychże), na koszta podróży i dyet dele- 
gutów, na potrzeby adm.nistraeyjne i je 
dnorazowe datki 3.127 złr. 06 cent 

W tym kwartale przyznał Wydział oen 
tralny w stosunku do zapłaconych udzia­
łów na podstawie regulaminn 7 osłonkom 
niendolnym do pracy stelą cepomogę ro­
cznie 1059 złr. 16 'sant, 9 wdowom za­
pomogę stalą w roenne^ .wocie 660 złr. 
62 oent., sierocie r matką, czMową w ro­

cznej kwocie 92 zlr. 46 oent. i sierocie be? 
ojca i matki 24 złr. 92 oent.

Oprócz tego udzielono w 18 wypadkacL 
śm ier i ryczałty pogrzeoowe po 5u zlr. ra­
zem 900 zfr

KifPłFR LWOWSKI

* Program uroczystości 3 maia umieści­
liśmy w onagrta szym numerze : uzupełnić 
go wjęc tylko i o wykonanin pomówić się 
godzi. Jnż wczesnym rankiem mieszkańcy 
nadpełtwiańskiego grodu zbudzeni zostali 
dźwiękami „Harmonii" — a wyszedłszy na 
ulicę, ujrzeli powiewającą z ratusza chorą­
giew — jako znak ze ojcowie miasta ł ą ­
czą się z tymi, którzy drogą dla nas pa­
miątkę uczcić pragną — i z głębi Berca 
wołają: „Wiwat król, wiwat naród wiwat 
wszysikie Btany!" Wyrazem tych patrio­
tycznych uczuć stało się wzięcie ud/iału 
Rady miasta „in corpore* w nabożeństwie 
odprawionem staraniem ,Koła pań" w ka­
tedralnym kot ciele przez Lb. kanon ka Tu­
rzańskiego. W świątyni paÓBkiej liczna pu­
bliczność się zebrała, wśród niej zaś impo­
nowały licz.bą panie — i rzemieślnicy — 
ale ci tylko, którzy nie w imię międzyna­
rodowych haseł Bię łączą przeciw braciom 
innych utanów — lecz na głis zbolałe! 
macierzy z ochotą spieBza i z całym 
narodem polskim Bię skupiają. Równocze­
śnie oabyło się przez młodzież zakupione 
nabożeństwo. Pu nabożeństwie ntons ytno- 
wał się w sali ratuszowej miejscowy komi­
tet „Towarzystwa im KuścinBiki". Preze­
sem honorowym zootał ks. arcybiBknp Isa- 
kowiez.^Prezer,em komitetu wybrani prezy­
denta Mochnackiego, wiceprezesem rektora 
Piętaka.

* Towarzystwo prawnicze postanowiło 
przystąpić do wydawnictwa ustaw przede 
v szystkiom administracyjnych z tekstem 
poprawnym, z piBuwmą przyjętą przez 
Akademję Umiejętności W tych dniach bę­
dzie n Namiestnika i Marszałka deputacie 
w sprawie pozwolenia korzystania z mate­
riałów Namiestnictwa i Wydtiałn kr^jo- 
wegu.

KURIER PROWINCJONALNI
* W Stanisławowie, jak donoai pó nrzę- 

d wa Narodna Czasopyf, otwartym zoi Ut­
nie 7 rozpoczęciem przyszłego rokn izhci 
n_go czwarty rok semin&rjnm duchownego.

WAKUIĄCE POSADY
* W Rzeszowie weterynarza miejskiego 

z płacą 600 złr Termin do 20 maja.
* We Lwowie lekarza pomocnika (sekon- 

darjt sza) przy zakładach karnych z pobo­
rami XI klaBy rangi, z dodatkiem -ktywal- 
nym i wulnem pomieszkaniem w zakładzie, 
tndzież z remnneracią 10C złr. za pełnie- 
uie obowiązków lekarskich w szpitalu do- 
mn kary dla kobiet, nareszcie poborem 10 
kub. metrów twardogo i 3 knb. metrów 
miękkiego drzewa opałowego, tndz.ież 7 kilo 
świec stearynowych. Pudania przyjmuje na­
czelna prokuratoria do 21 maja.

* W Starej SoL lekarza miejskiego z wy 
nagrodzeniem- 400 złr. rocznie i poborami 
pobocznemi. Konkurs do 20 maja.

NOMINACJE.
* > am iestnik jak o  prezydent dyrekcji la- 

6<iw i dóbr i karbowy eti am ianooal b e ip ła tb cg o  
elewa leśn ie 'wa przy Dyrekcji lasów i dónr skar­
bowych w Gorycji Wi:h Ima C hrta, tudzież ukoi1 
czonych słuchaczów wy?siej s f to ły  ru ln .c io  ltśnej 
r  W iedniu K arola l ’sezk* i I  legław a Pacuię , 
elewami leśnictwa pr«y D jrekcji k sów i dóbr 
skarbowych we Lwowie.

* Lwowski wyśsiy sąd krajowy zamiano .rał p ra ­
k ty k an ta  sądowego Emi a K luka au ssu  'an tom  są­
dowym.

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
1 14) przez

ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO

(Ciąg dalszy).

— Któż tu był wtedy w gospodzie ? — pytał coraz 
raźniej Prandota

— Chłopi, żydzi i k.lku podróżnych z waszecia, było 
także awóch żandarmów

— Z i naże Fryga rozm aw iał?
— Z jakimś podróżnym, który go miodem częstował
— Cóż to był za podróżny?
— Nie wiem. Podobno jak-ś posieleniec, co wracał 

z Sybiru. Tak mi chłopi mówdi . . .
P randota zbladł, bo znowu go coś trąciło.
— I wiesz pewnie, ze ztąd poszedł prosto do domu ?
— Tak mi się widzi, bo przecież nie poszedł błąkać 

się po wsi po nocy.
~  To prawda A więc żandarmi go wzięli ze sobą, 

bo przecież go nie zapieczętowali w kaplicy
— Pewme go wzięli, — rzekł obojętnie.
Teraz Prandotę jak gdyby coś wewnątrz ukłuło. Po­

żegnał zyda i odszedł.
Zrazu szedł wolnym krokiem i myślał. Położenie za 

częło mu się powoli wyjaśniać. Zdrowy rozsądek rozwią­
zywał mu fakt za faktem całą zagadkę. Fryga poszedł 
wbrew jego zakaz.owi do karczmy, bo język go swędził, jak 
to sam przyznał Tam zastał jakiegoś zapewne znajomego

człowieka i zaczął mu naprzód obojętne rzeczy opow-adać
0 Zaklice, ale potem  sobie podchmielił i z czemś się wy­
gadał, żandarmi go podsłuchali, donieśli to zaraz swojej 
komendzie a komenda spadła w nocy na kaplicę i zrobiła 
rewizyę Teiaz Fryga już siedzi w więzieniu i zapewne go 
biorą na konfessaty. . .

Tak raystąc, Prandota sam nie czuł, że ciągle kroku 
przyspieszał. Robił to wcale bez wiedzy, to jego myśli jak 
machinę naprzód go parły

Potem myślał dalej i postawił sobie py tan ie : Ale d la­
czego wartę tu zostawili ? — Zapewne jeszcze nie skoń­
czyli rewizyi. Ażeby zrobić zupełną rewizyę, trzeba było 
groby odmurowywać — a na to nie mieli czasu Oni tu 
jeszcze powrócą, jaL Fryga porobi dalsze zeznania. Pewnie 

zrócą, zapewne dziś jeszcze; Kański także był tego zda­
nia . . .

Tak sobie mówiąc, 'randota już szedł tak szybkim 
krokiem, jak gdyby no za nim gonił — a kiedy w dali 
probostwo obaczył, to biegł już prawie pędem.

Śmialiśmy się niegdyś z F oary, kiedy przestraszony 
widokiem pałek, wylec.ał z probostwa bez tchu i bez przy­
tomności i pędził kłusem ku pałacowi, ażeby tam porwać 
jaką furmankę i uciec czemprędzej. Wuwczas Prandota 
był spokojny jak woda stojąca i gotów na męki a choćby 
nawet na szubienicę. Dzisiaj kolej przyszła na niego —
1 nie ma czemu się dziwić, bo ten lęk nieświadomy, który 
zabija wolę w człowieku i porywa go z sobą jak wichr 
zmiatający zwiędłe liście ze ziemi, ten lęk który nienaszym 
wyrazem nazywamy paniką, jest każdemu człowiekowi w ro­
dzony i unosi ze sobą najspokojniejszych i najodważniej­
szych ludzi, tylko nigdy nie wiedzieć, kiedy i dlaczego przy­
chód ei. Pod Waterloo najwaleczniejsze półki, które dopie­
ro co w armatnim ogniu stały jak słupy z żelaza, zemknęły 
z pola — a porwany ich pędem, sam Napoleon dał się im 
unieść i pędził z niemi, jak gdyby się całe piekło za nim 
waliło. Wszyscy jesteśmy ludźmi i mamy jednakowy system

nerwowy, który nasz rozum i wolę trzymają w ustaw.r znem 
naprężeniu ■ ale przychodzą chwde, w których pod jakiemś 
nieuchwytnem wrażeniem le nerwy nagle się rosprzęgają — 
a wtedy nietylko upada słaba kobieta, ale najpierwszy wo­
jownik świata umyka tak samo z pola, jak ów rekru t pa- 
pinek, którego wczmaj kazał za tchórzostwo rozstrzelać.

Kiedy Prandota wpadł bez tchu na probostwo, to 
przedewszystkiem kazał sobie natychmiast zaprzęgać.

0  pakowaniu rzeczy wcale nie myślał, tylko pulares 
z pieniędzmi włożył w zanadrze i płaszcz zarzucił na siebie 
a jednocześnie kazał swego wikarego zawciać.

Kiedy W ikary w szedł, on położył mu rękę na ramie­
niu i rzekł do niego głosem wzruszonym:

— Moj bracie, ja  jadę, wiesz co się stało. Bóg .wie kiedy 
powrócę Jeżeliby cię kto pytał o mnie, choćby sam Kański, 
powiedz, żem otrzymał wiadomość, jaKo mój brat um i-ra 

r Galicyi i pospieszyłem do niego. Spodziewam się, że 
Pan Bóg mi to kłamstwo przebaczy, in  articulo mortfs. Nie 
pytaj o mnie nie szukaj mnie w żadnym w y p a d k u ; jak 
tylko będę ci mógł coś donieść o so b ie , to ci napiszę, 
wiesz przez kogo. W tedy i ty mi pisz a opisuj wszystko 
dokładnie A teraz bądź zdrów — może na za w sze ...

A to mówiąc, ze łzami w oczach rzucił mu się w ra ­
miona, przycisnął go silnie do piersi, wybiegł rzed ganek, 
wskoczył do zapr :ężonego powozu i odjechał na przyko- 
morek — a w pół godziny potem był już po tamtej stro­
nie „suchej granicy".

XIV.

Tego dnia, kiedy P rando ta wyjechał za granicę, od­
był się w Zaklikowie uroczysty akt otwarcia testamentu n ie ­
boszczyka Zakliki

Ten sam ad w o k at, który służył jeszcze jenerałowi, 
zjechał z rejentem i notaryuszem do Zaklikowa i w obe 
cności obojga dzieci, Kańskiego, Fujary, obojga Bal

cerów i Frvdrusza, którzy wiaśnie przyjechał z odwiedzi­
nami, odcz; ml ten obszerny i bardzo starannie napisany 
dokument, który Zaklina dopiero przed trzema tygodniam i 
złożył u niego

Śliczny to był te s tam en t: przedstawiał on buduiącv 
obraz człowieka dobrej woli, odmalowany wyrazistemi bar­
wami na jasnem  tle chrześcijańskiej miłości bliźniego.

Zaklika zapisał cały swój majątek swoim dzieciom, 
a tym. warunkiem , ażeby się podzielili dobrami, mającerni 
wartość zupełnie równą, w dobrem z sobą porozumieniu; 
dodawał wprawdzie, iż według tradycyjnych zwyczajów 
Zaklików powinienby przypaść jego synowi, ale zrobił uwa­
gę, że dobra Zinudzkie są daleko właściwszem polem dla 
energicznej pracy mężczyzny, bo wartość ich może się pręd­
ko podwoić, zaczem daje synowi ojcowską radę, aby wziął 
dobra Żmudzkie a Zaklików siostrze zostawił

T en ustęp testam entu sprawił na F:ydrusza i Genię 
prawie rozczulające wrażenie, jakoteż wymienili ze sobą 
spojrzenie, które oboje dobrze zrozumieli: widziała to Flora, 
spojrzała na Ignasia i uśm iechnęła się zimno, ale Ignaś 
tego spojrzenia nie widz:a ł ,  miał zapewne o tem jameś 
własne zdanie, bo z surowym wyrazem na twarzy patrzał 
na aJ ’ ikata i słuchał dalej.

Oprócz nieruchomego majątku był jeszcze bardzo zna­
czny m ajątek ruchomy, składający się z gotowizny w kasie, 
na hipotekach i u bankierów, z inwentarzy w obydwoch 
dobrach i z ba-dzo obfitych zbiorów, tak pozostałych po 
jenerale, jak i nagrom adzonjch przez niego samego.

Inwentaizt- pozostawił przy dobrach, gdzie co jest. nie 
wykluczając jednakże wcale dobrowolnej Domiędzy rodzeń­
stwem wymiany pojedyńczych sztuk, jeżeli m się tan bę­
dzie podobać1 ale gotowiznę i zbiory obciążył licznemi le­
gatami.

(( iąj da *zy nastąpi).
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SZKICE^

prze?

^ an a  gyroKomię.

■Ciąg dalszy).
Bywa przecież w niektórych .domach 

poważnych" i taki obywatel, o którym 
siostra stryjeczna odzywa się publicznie 
przy obiedzu w sali dworca kolejowego w 
Koszedarach prosto w oczy „jestto mój 
brat stryjeczny, znany zdrajca, który cu­
dem wymknąi się z rąk nieboszczyka pa­
na Michała Szuksztj “ *) — lub też bogaty 
właściciel ziemski, zwany„węgieresykiem*, 
a w roku 1856 wyrzucony prres marszał-
:a z sali obrad sejmiku szlacheckiego przy 

rzęsistych oklaskach kilkuset zgromadzo­
nych braci-szlachty! Wegierc^yk dopuścił 
się w r. 1849 denuncjacji poetycznej, któ­
ra pociągnęła za sobą spełnienie wyroku 
śmierci, oraz tak grabił i rabował na Wę­
grzech, że go sąd oficerski wykluczył i 
pułkn. I  tego jegomości przyjmują w dc 
mach szlacheckich! Wprawdzie materjai- 
nie ma nię on wcale dobrze, w dodatku 
jest planem, a wiele osób czuje jeszcze 
tradycyjny pociąg do „pańskiej klamki!" 
Dziwną jest ta nasza t. z. opinja publi­
czna ! Potępia, co nie jest godnem potę­
pienia, wtrąca się do życia i stosunków 
prywatnych, natomiast puszcza płazem to, 
co w i „szycb stosunkach należy piętno 
waó żelazem rozpalonem. Niewątpliwie w 
naszych interesach leży utrzymanie się 
przy ziemi, a jednak frymarczenie mą n- 
ckodzi; n kt nie myśli ganić ludzi, którzy 
marnotrawstwem, bezładem .'bytkami, próż­
nością i t. d. doprowadzają własność pol­
ską do ustawicznego kurczenia się; często 
się to dzieje w imię .potrzeb urojonych*, 
tak n. p. przy, ;żdza p, gubernator ko­
wieński ten lub ów szlachcic wydaje z 
tego powodu paradny obiad, na którym 
musi nasłuchać się sporo wymyślań na 
„panów i kmędzów", nałykać się upoko­
rz e ń .. .  za swój miły grosz, otrzymany za 
sprzede^ k i wałka lasu lub ziemi 1 Robi się 
to w celu uzyskania „wpływów", nie war­
tych funta kłaków. Zdarzało się, że oby 
walele ziemscy na budowę cerkwi prawo­
sławnych dawali materjaly a nawet pie­
niądze lub zapisywali się w poczet człon - 
kow Towarzy twa krzyża czerwonego, które 
ma u nas osobną misję prawosławno-ro 
syjsko- cywilizacyjną! Oba la muceme opinji 
publicznej doszło do tego, że wiele osób 
miało za złe p. gubernatorowi, który skla 
dając w.zyty osobom prywatnym, posługi 
wał się językiem franenzkim! Jestto fakt, 
na który szczególnej uwagi nikt nie zwró­
cił Dziś wyłączne posługiwanie się mową 
Kochanowskich i Rejów uchodzi niemal za 
Śmieszność, godną potępien.a. . .  dla wielu, 
bardzo wielu; są i tacy, którzy wyrazu 
„pajjutyzm " obawiają się ,ak ognia a lo­
jalność posuwają do tego stopnia, że na 
legalne (nawet u i-as) cele lub instytncje 
narodowe np. „M oc irz szkolną" nie mają 
ani grosza, chociaż mają ruble na Krzyż 
czerwon^ 1 A opinja pnbiici-na toleruje to 
apokojnue.. .

Powiem nawet więcej: toleruje ona ta­
kie, wybryki ‘■zlacheckc.ści, które są wproBt 
na rękę rządowi. Wiadomo, że rząd wszel- 

• kiemi możliwemi a nie bndzo  godzi wetu i 
śiodkam. waśni dwór a chatę, chłopów a 
szlachtę; zadaniem naazem winno być ko­
jenie, łagodzenie tej waśni, nigdy zaś — 
jątrzenie, chociaż często dzieje się odwro­
tnie, za niewinną igraszkę uważa się spo- 
L.jwieranie godności osobislej ch!cpa, po- 
gardliw /  stosunek doii etc. e tc ., drażni lo 
już lud, gniewa i oburza. Opinja publiczna 
milczy ponicwHż ma dużo roboty, putę 
piając sdania i kierunki ńfclicające z mą, 
tolerując natomiast czyny Ma zresztą 
ona miarkę podwójną.

Ten ups dek opinji publicznej odzwier­
ciedla dostatecznie obniżenie się poziomu 
etyczno-spo/fcznych wymaga u towarzyskich, 
uwarunkowanych głównie upadkiem szla­
chty, która bądź co bądź jest jeszcze ży­
wiołem panującym. Rozumie się — mogło 
to nastąpić pr/y pewnem obniżeniu się u- 
mysłowości, chociaż względuem; niewątpli­
wie suma wiedzy wzrosła, ale jakość jej 
spadła; całość światopoglądu została na­
znaczoną, ztąd urosły liczne sprzeczności, 
dochodzące do godzenia np. ewolucjonizmu 
współczesnego z kaf eohizmem katolickim 
Dawniejsza prawowierneiv katolicka, panu­
jąca uprzednio prawie niepodzielnie a na­
dająca pewną jednolitość poglądom i opi- 
njotn towarzyskim, poniosła ciężkie ciosy, 
co z jednej strony rozwinęło niejaką wol­
nomyślność, z drugiej zaś — zachwiało 
podstawy moralności dawnej, bo żadna 
doktryna etyczna nie zaitąpiła je j; w sfe­
rze umysłowej powstało pewne zamie-iza 
nie, zakłopotanie, nieład. A  tu „nowe prą­
dy" party potężnie: olbrzymia większość
towarzystwa pozostała za niemi w tyle, 
często niemal niewiadomie przyswajając icb 
wyniki; wniosło to jnż pewne rozdwojenie, 
które z biegiem czasu coraz bardziej się 
potęguje, usuwając prawie wszelką łączność 
pomiędzy inteligencją — w ściąłem zna­
czeniu — a resztą towarzystwa; mówię tu 
o łączności umysłowej. Ta okoliczność — 
rozumie się — obniża poziom umysłowej 
skali towarzyskiej; powszechna apatja, nie­
zaradność, stopniowy zanik smysłu i uczuć 
społeczno-narodowyrh dokonywają reszty. 
Ztąd płynie br_k zainteresowania się tern, 
co nie znajduje się w ścisłym a bezpośre­
dnim związku z życiem codziennem; nie 
obchodzi naoze towarzystwo ni literatura, 
ni sztuki piękne, ni zdobycze naukowe, ni 
olbrzymie przeobrażania się społeczne — 
mc zgoła; jedne — bodaj —  kobiety sta­
nowią wyjątek, albowiem choć poniekąd 
interesują s.ę literatoią, przeważnie pe- 
wieściopisarstwem Ogólna ciekawość je- 
lnnk wzrosła; d iż już nie wyr tarcza „po­

czta pantoflowa* Jub żyd arendarz, z któ­
rym szlachcic dawniej rozważał:

„Czy będą wojny?
Czy czas apokojnyj?"

Dziś gazeta stała się rzeczą nieodzowną, 
ale statystyka pism perjodycznycb zesta­
wia smutne świadectwo dojrzałości umy­
słowej i narodowej naszego towarzystwa; 
oto w r z. otrzymywały urzędy pocztowe 
pism :

rosyjskich . . 154 nazw, 5.204 egzempl. 
polskich . .
żydowskich 
niemieckich. . 
łotysliich 
francuzkich . . 
fińskich . . . 
angielskich . . 
i międzynarod .*) 1

38 * 1.938 n
4 n 346 r>

14 r> 294 n
8 D 234 n
2 71 5 w
2 7) 2 V
1 n 2 n
1 V 1 n

Odrzuciwszy oficjalne rosyjskie wyda­
wnictwa w .lości 1004 egzemplarzy, otrzy­
mamy, że liczba egzemplarzy pism rosyj­
skich jest przeszło dwa razy większą 
niż polskich, gdy zaś towarzystwo rosyj­
skie stanowi drobną garstkę w porówna­
niu z n-iizetn, oczywiśce bardzo dużo d o  

lonji prenumeruje je i ozytuje, pokornie 
znosząc rozr aite wymyślania. Ze wzglę 
dów na korzyśó umysłową poniekąd dało 
by się usprawiedliwić abommame powa 
źnych miesięczników ( Wttstmfc Jewropy, 
Susskitja Myśi) lub gazet takion jak Rits- 
skija Wiedomosti, ale na nie popytu nie 
masz; inteligentniejsi z pośród nas czytują 
zapewuo Nowosti, trudno albowiem wytlo 
maczyć inaczej wielką ilość prenumerato­
rów (293), tern barddej, że Rosjanie tu 
tejsi nie lubią tej liberatoo-żydowskiej ga­
zety. . .  G em em  jednak stokroć jest roz­
powszechnienie takiej aędzoty dziennikar­
skiej jak Swiet p. Komarowa (1322 egz.) 
i i\iw a  Maneta, jeBt to — nie owijając w 
bawełnę -— testi monitim paupertatis. Z 
p sm polskich e ij więcej ma prenumerato­
rów Gazeta Świąteczna (pismo ludowe 
229), K raj (225), Przegląd kdtoUcki (186 
— prenumerata obowiązkowa dla probo­
szczów), Biesiada Literacka (166), Słowo 
(137) etc.; pochwalió się — jeduem sło­
wem — niema czem, wszakże dawniej, 
jakoby bvło gorzej. W.iem jednak, że ga­
zeta a wogóle pitono periodyczne zabija 
ki-iążkę. . .  przynajmniej u nas panowie, 
którzy jeszcze zdobędą się na przeczytanie 
Kurje.rka, czują niepohamowany książko- 
wstręt; gdyby nie panie i garstka inteli­
gencji — to już nie wiem, ktoby kupował 
i czytywał książki.

Mamy księgarnie, wolno w nich sprze­
dawać wszystkie druki pulskie, nie zaka­
zane przez cenzurę, ale cóż z tego, gdy 
□a nich niema popytu żadnego za wyjąt­
kiem kalendarzy, modlitewników, książeczek 
elementarnych tndzież dziel kuchennych. . .  
Księgarni- ledwo tleją, chociaż zawsze fą 
pcłączoue z handlem nut oraz mnterjałów 
piśmiennych; czytelnie polskie, któreby je 
mogły ratować, są surowo zthazane, acz 
pr-kątnie — na małą skalę — istnieją Bi- 
bljotekę pub iczną mamy jedną (w Ko­
wnie), z której wykluczono naszą literatu­
rę, jako oficjalnie me istniejącą.

(Ciąg dalszy nastąpi).

PROGRAM
stronnictwa n&rodowo-liberalnngo.

■) Naczelnik żandarmerji narodowej w 
1863 r.

Stronnictwo narodowu-libt ralne w Niem­
czech ogłosiło niedawno swój program, 
który w tłomiczeniu brzmi mniej więcej, 
jak następuje:

1) Stronnictwo uarodowo-liberalue stoi 
prty  cesarzu i państwie w niezłomnej wie­
rze i w tern mezachw >nuem zaufaniu, że 
jest i zostanie historyczn m powoła-nem 
Prus oraz dynasty! Hohenzollernów, by 
stworzyć i strzudz jedność niemiecką

2) W życiu naszem konstytucyjni m nie 
mają zuaceems abstrakcyjne teoije o rzą- 
atfch parlamentarnych, lecz przepisy pru­
skiej resp państwowej konst ducj. które 
w duchu historji naszej ryktadau należy.

3) Stronnictwo narodo-liberalne poniesie 
każdą ofiarę dla wojska i m arynark, któ­
rej położenie rzeczy wymaga.

4) Starać się ono będzie o pokojowy 
stosunek państwa i kościoła, bo umie o- 
cenić znaczenie życia kościelnego dla na­
rodu naszego; jednakże z obrony wolności 
myśli i wiary oraz z koniecznych praw 
państwa wobec kościoła nie odda niczego, 
mianowicie w dziedzinie szkoły i praw 
dotyczących zawierania małżeństw.

5) Również nie pozwoli stronnictwo na- 
rodowo-liberalne wstrząsnąć paragrafem 12 
konstytucji, który opiewa, „że korzystanie 
z praw obywatelskich nie należy od wy­
znania religijnego".

6) W krajach pogranicznych żądamy 
wobec żywiołów nie niemieckich nmmrko- 
wanej ale stałej polityki, mianowicie w 
sprawie języka

7) W polityce kolonjalnej stoimy teraz 
i dawniej n& tern stanowisku, że rozwój 
stosunków nakazuje państwu niemieckiemu 
starać się o kolonje i uważamy za błędną 
tendencję ra ażać przez niewczesną oszczę­
dność na niebezpieczeństwo pozycją i wła­
sność okupione ciężkiemi ofiarami.

8) Istniejące prawodawstwo przemysłowe 
i polegającą na niem wolność ekonomic-zrą, 
bronić będ.-iemy i nadal przeć w reakcyj­
nym zaczepkom. Zre :ta oświadczamy, że 
po zawarciu traktatów handlowych i po 
reformie pruskich podatków, niema chwilo­
wo żadnych kwestyj ekonomicznych, któ­
reby należało traktować jako kwestje stron­
nictwa; żądamy wszelako od członków 
par«n naszuj bezwarunkowo, by w teknh 
kwestjach każdy się starał podporządko­
wać osobibte i loka ne intereec interesom 
całości.

9) W dziedzinie ustawodawstwa socjul 
nogo żądamy po szybkiej działalności lat 
ostatnich pewnego spokoju i zwiększonej 
dzią/ałności lat ostatnich pewnego spokojn 
i zwiększonej ostrożności; by odczekać 
wpizódy, jak skuikują prawa ustanowio­
ne.

10) Będ* emy popierać wszystkie stara­
nia, ^m.erzające do tego. aby urzędnicy 
wykonujący swoje polityczne obowis ski i 
biorący udział w życiu publicznem, w ka-

rjerze swojej szkody nie odnosili i przez 
władze przełożone nie byli karani. Z tego 
względu obstawać będziemy przy tem, by 
podwyższanie pensji odbywało się na mo 
cy systematycznych zawisłych od lat służ­
by dodatków, które tylko na fundamencie 
postępowania dyscyplinarnego zmniejszane 
albo osunięte być mogą.

11) W dziedzinie organizacji szkolnej 
nie zalecamy chwilowo żadnej zmiany. W 
dziedzinie szkoły ludowej bowiem życze­
nia kościelnych i politycznym partji zbyt 
krańcowo są sobie przeciwne, a w dzie­
dzinie szkół wyższych ten sam panuje 
stosnnek między reprezentantom' różnych 
systemów Prawodawstwo winno się tu 
ograniczyć na uregulowaniu dotacji i przy­
wilejów szkolnych System tych przywile­
jów wymaga obszernego i wszechstronnego 
przeobrażenia. Istniejące prawa odznaczają 
się mezdrowem przecenianiem wykształce­
nia szkolnego i zmuszają wielu młodych 
ludz, ( rzez długie lata, w których odpo 
wieduio do zdolności i kaijery przyszłej 
w nni praktyczn e się kształcić, ślęczyć bez 
prawdziwego zyska r.a ławach szkolnych.

12) W dziedzinie prawa karnego żąda­
my, by znowu zaprowadzono apelację w 
sprawach, należących do Izby karnej

Oskarżenie ministra.

I.

*) brakuje się Volapiik’iem.

Tak rzadkL wypadek w dziejach parla­
mentu, jakim jest niezawodnie postawienie 
ministra w stan oskarżenia, zgromadził 
wprawdzie bardzo wielu deputowanych i 
bardzo wiele publiczności nie wyw-Jał je­
dnego uroczystego nastruju. Pierwszym, 
który się odezwał, był dtp Tilscher.

„Jeden poprzedników nas-iego moner- 
ohy — za.izął on — wybrał za swą dewi 
zę słowa: Juititia  r-gnorum fundamen­
tom *. Gdyby mężowie stanu anstrjaccy 
tę dewizę, dziś jeszcze widniejącą przed 
bramą do cesarskiego nnmku, zawsze mieli 
na oczach, oszczędzonoby nam niejednej 
ciężk;ej walki konstytucyjnej. (Bardzo siu 
sznie! u młodoczechów).

Od począł ku konstytucyjnej rry zdaje 
się, jakoby mężowie stanu au3trjaccy wy- 
Di 'ab sobie dewizę: Injuria regnorum fu n ­
damentom. (Tak jest! u młodoczechów). 
Jakżeby inaczej dało się ob,aliiić, że mię 
dzy zasady konstytucji wkradło się zda 
nie, praes które drobne mniejszości w po 
szczególnych krajach mają przewagę m d 
znacznemi w iększości a (Brawo! u mło- 
docrechówj. Gdy Niemcy spostrzegli, że 
panowanie ich nai wielką większością jest 
niepewne, wymyślili wyprawę, aby przy 
□ajmnie część Czech zagarnąć pod swe 
wyłączne panowanie, część cę o ile się da 
od Słowian oczyścić, spodziewając się, że 
germanizujący, centralistyczny rząd zawsze 
będzie po ich stronie. Mówca przypomina, 
że w kwestji oddzielenia wekelsdorfskiego 
okręgn sejm czeski jnż w roku 1875 wy 
dał swą opinję, ale ówczesny wiernokon- 
stytueyjny rząd po trzykroć wniosek od­
rzucił. (Słuchajcie!) Uczyniony przez sejm 
wnic?ek odgracecnia sądu okręgowego spełzł 
na niczem. A teraz p^ychocLi minister 
sprawiedliwości i powołuje się na opinję 
sejmu z lat ubiegłych. Minister sprawie­
dliwości stworzył okrąg sądu obwod .wego, 
nie zasila jąc  opinji sejmu; działał więc 
przerw  ust?wie Kiedy w rokn 1880 
>T mcy znów mieli mniejfzość, podjęto 

gwałtowne astorki w celu rozdzielenia kró- 
leufwc na niemieckie i niemteeko - czeskie 

Naóvczaa wystąpił Herbst jako przy­
wódca, ale wniosek jego upadł. Po ró 
żnych zajściach równouprawnienie obu na­
rodowości był nascą aewi?^ (Brawo! u 
młodoczechów) i trzymamy się wnioskn 
Ti-ójana. Chcemy pokoju w kra.u (Śmie- 
c-iy z lewicy), ale na podstawie spzawie- 
dl wół ., (Oklask u młodoczechów). Nie 
chcemy, iby  kraj rozdzierano i wyganiano 
z jego części mniejszość. (Brawo u mlo- 
doozechój.) Od roku 1872 aż do 1886 
idradza się dążność do rozdziatu Czech na 

czeskie i niemieckie.
Faktu tego nie można rozdzielić od roz­

porządzenia z 22 kwietnia , jeżeli mu się 
chce przyznać ważność. Nie można więc 
szydzić i mówić : Jak może poważna par- 
tja z powodu rozporiąd -enia, które zale 
dwie zawiera 20 wierćzy, stawiać ministra 
w stan oskarżenia ? Zachowanie się staro - 
czechów i feodalnej szlffchty wobec mło- 
doczeskiego wniosku, co do przesłania a- 
dresu, pobudfciły odwagę przeciwników 
Dano hasło do nowego ataku, nie w Wie 
dniu, ale w Pradze. Po interpelacji Ple- 
nera w r. 1890 rząd przyrzekł być spra 
wiedhwym dla Czechów i dla Niemców, 
ale między linjami należało czytać: Bądź­
cie spokoju. Niemcy, pomoże się w am 1 
Czesi to są c.erpliwi ludzie. . .  (Śmiechy 
po lewicy). Niemcy wysłali swych mężów 
zaufania na konferencję i miano ułożyć 
pakt między rządem, nu mieekimi metami 
zaufania i pry watnymi Czechami . .  ; Śmie­
chy ua lewicy; bardzo słusznie n młodo- 
ohóu). Panowie się śmieją; dowiodę pa­
nom, że mam rację" Mówca odczytuje 
list dr. Riigern 1890 r. W liście tym znaj­
duje się ustęp: „Jak panom wiadomy do­
staliśmy jako traej członkowie partji naro­
dowej dr. Rieger, dr. Matusz i Zt-itkam- 
mer zaproszenie na naradę w celu zała 
twienia niemiecko czeskiego sporu. Wezwa­
nie wystosowano bezpośrednio do nas i to 
tok gwałtownie, że nie mogliśmy uzyskać 
□a to mandatu ani od naszych polity­
cznych przyjaciół, ani od mężów zaufania 
stronniełwa". Któż więc ma rację? Mężo­
wie owi ndali się, jako prywatni ludzie do 
hr. Taaffego i w ten «po»ób ułożono pod­
stawę ugody, zwanej zwykle wiedeńskiemi 
punktacjami. Całe najście wygląda ne to, 
że trzej nasi mężowie zostali zwabieni w 
■ adzkę, i że im przy koniaku. . .  (Śmie­

chy a lewicy). Nie można loaezei pojąć, 
jak mógł syn czeskiego narodu owe punk 
taoje, nastające na życie Czechów podpi­
sać. (Oklaki u młod czechów. „Biedny 
R ieger!“ na lewicy). Mówca nie uważa 
punktacji wiedeńskich za ugodę międzyna­
rodową. Omawia rozp rządzenie minister- 
jalne z lntego 1890, nam-zające prawo i 
stanowiące obciążającą okoliczność przy

obtunem oskarżeniu. To ostatnie nie po­
trzebuje żadnego wyjaśnienia.

Fakt jest tok uderzającem lekceważe 
nicm ustawy, że musi się potępić mini' 
stra, idąc za słusznością. Sumienie się 
wzburza, jeżeli się słyszy oś podobnego
0 człowieku, który ma być najwyizym  
-Aróżeui sprawiedliwości. (Oklask u mlo- 
docriechów.) Czyż nasz rząd nie jest jed 
□ym z najbardziej zepsutych ? Czyż nasze 
państwo jest państwem, gdzie szanuje Się 
prawo? (Potakiwanie u młodoczechów.) 
W  takich stosunkach żądacie pauowie, 
aby Czebi spokojnie, przyjęli uderzenie 
pięści ministra, dali się mu pokonać? 
Przeciw naszemu wnioskowi i żaden obje 
ktywny i sprawiedliwy jnrysta nie może 
wystąpić. Lud czeski nie zniesie gwałtów
1 wszystko uczyni, aby system ten obalić, 
a ja z mej strony, dopóki jesseze ci as, 
rstrzegam rząd, aby 6ię cofnął z obecnej 
drogi. Naród czesk, jest tak ważnym 
czynnikiem, że panowie, przeprowadzając 
plany dep. Plenera, podkopiecie najsilniej 
szą podstawę tronn. (Oklaski u miodo we 
chów, żywy protest z lewicy.)

Mówca zwraca się w końcu do deputo­
wanych z Morawy, żałując, że nie podp. 
sali wniosku i zauważa:

„Co mnie najmocniej boli, to widok te­
go ministra, który jako reprezentant cze­
sko słowiańskiej narodowości został do ga­
binetu powołany, w którym pokładaliśmy 
wielkie nadzieje i od którego oczekiwa 
liśmy, że w sprawach takich, jak sprawa 
punktacji i rozporządzenie ministra spra­
wiedliwości, nie położy swego imienia na 
aktach („Bardzo słnsznie!" u młodocze­
chów) Gdybym ja był na tgo miejscu, 
choćbym miał nawet drzewo łupać, w mi­
nisterstw^ taki m bym nie pozostał. ^Oklaski 
u młodoczechów.) Mówca prosi kończąc, 
aby głosowano za .ego wnioskiem. (Żywe 
oklaski młod-iczechów.)

Wer

Muzyka polska
na w y s t a w i e  w  W ie d n iu .

Polska muzyka na wystawie muzyezno- 
teatralnej w Wiedniu, reprezentowaną być 
ma w obu działach, mianowicie w opero 
wym i koncertowym. Nad ułożeniem pro­
gramu tych produkeyj pracowały trzy ko­
misje, mianowicie: lwowska, warszawska 
i krakowska w porozum eniu z wicepreze­
sem centralnego komitetu, hr. Zygmuntem 
Cieszkowskim. Pusiedzeme odbyte dnia 28 
kwietnia w KnAowie, pod przewodni­
ctwem hr. Cieszkowskiego a przy nczest 
nictwie pp, dyrektora Żeleńskiego, Ston 
Tomkowicza i dra F r. Bylickiego, ora. 
delegata warszawskiego, p. Zygmunta No­
skowskiego i delegata lwowskich towa­
rzystw muzycznych, p Niewiadomskiego, 
posnnęło sprawę wzięcia udziału w wy­
stawie znacznit naprzód Zapadło wiele u- 
chwal decyduj-jcych dla komitetu central­
nego — dotyczą one częściowo wyboru 
dzieł wykonać się ma,ąoych częściowo 
obsady partyj solowych, oraz ndziałn sił 
śpiewackich i kwestji kierownictwa.

Z dzieł operowych wykonać się m a'ą: 
I  akt i IV  z „Halki" Moniuszki, Prolog 
i I I I  akt ze „Strasznego dworu" Moniu- 

:ki, IV  akt z „Konraoa Wallenroda" 
Zeleśskiegn i I akt z „Miodowe" Jare­
ckiego; nadto odegrany będzie I  akt z 
„Kresowiaków i Górali" Kurpińskiego, a 
wreszcie wyjątk* z „Mazepy" Muncheime 
ra \ „Duch? wojewody" Grossmana. Nad­
to zgodziła się komisja na to, aby oprócz 
dwóch wieczorów, poświęconych dziełom 
polskich kompozytorów, parę wieczorów 
przeznaczyć dla artystów takich, jak: pani 
Kochańska, Klamrzyńska, A kłowa, bra­
cia Reszkowie i inni, którzy me mając 
odpowiednich w polskich operach partyj 
wybrać sobie będą mogli opery obcych 
kompozytorów Do przedstawień opery ma 
być użyty chór opery lwowskiej, wzmo­
cniony do ogólnej liczby 80 osób. Zorga 
□izowaniem teg..ż zająć się ma kapelmistrz 
opery lwowskiej, p. Jarecki, po przepro­
wadzeniu układów komitetu z dyrektorem 
teatru, p. Schmittem. Obsada partyj solo­
wych została już dokonaną. Podajemy z 
niej ważniejsze tczegóły. Do partji Jont- 
ka w .H alce" zaprasza komitet pana 
Mierzwińskiego, do Stefana w „Strasznym 
dworze" i Dowmuuta w „Mindowem" .» 
Myssuge, na „Konrada" p. Bandrowskie- 
g< Aldonę w „Konradzie" śpiewać ma 
pan. Arklow , Hannę w „Strasznym dwo­
rze" p. Cam lowa, H alkr i Aldonę w 
„ Mindowem, * panna Pawlikówna, Rognie- 
dę w tejże operze panna M.ra Heller. Pan 
Jeromin śpiewać ma Zbigniewa w „Stra­
sznym dworze," Stolnika w „Halce" i 
Ha)bana w „Konradz.e," p Chodakowski 
w „Mradowem" paruję tytułową i Macieja 
w „Strasznym dworze “ p. Teodor Bor­
kowski Janusza w „Halce" i komtura w 
-K onrad :ie “ Naczelne kierownictwo przed 
stawień operowych spoczywa w ręku pana 
Jareckiego, który również rajone się przy­
gotowaniem WEzystkich Ooer, Do pi-od­
stawień ożyto będzie wystawowa orkiestra 
wiedeńika.

Następnie zastanawiała się komisja nad 
ostotecznem przyjęciem do działu koncer­
towego tych utworów chóralnych, które ze 
w-ględu na większe rozmiary wcześniej- 
zego wy magu,ją przygotowania. Do wyko­

nania przeznaczone zostały Z. Noskow­
skiego Psalm „Kto się w oprakę" i kantata 

iś", Moniuoz.ki „Sonety krymskie", St. 
Niewiadomskiego „Kolendy polskie" — na 
chór mięszany z orkiestrą. Z chórów mę- 
„kich z orkiekiestrą: Żeleńskiego „Psalm" i 
Noskowskugo „Kantata ry c e rza" . Utwory 
te mają być oddane do stuujów dyrygentom 
wszystkich towarzystw mu lycznycn Osto 
teczne zaś oznaczenie chórów męzkich a 
captlla, jako też wszelkich otworów solo­
wych, aastąpi później Z wybitniejszych 
orkiestralnych wykonane będą: Żeleńskiego 
„Tatry* i muzyka baletowa z „Goprany", 
Noskowskiego „Morskie oko", Jareckiego 
„Polonez urociysty", 8tojowskiego „Inter- 
mćde polonais"

Chóry „Lutni" lwowskiej i T ■ warzy 
stwa muzycznego, wzmocnione wybitnemi 
silami z Krakowa i prowincji w liczbie o ­

gólnej 150 osób, wezmą udział w koncer­
tach.

Z pomiędzy sił solowych zaprasza ko­
mitet panie: Kochańską, Lolę Beeth, Ar- 
klową, Klamrzyńską, Szlezygierównę, Ca- 
milową, Pawlikównę, Hellerównę, Ma- 
chwicównę, uraz pp.: Reszków, Mierzwiń­
skiego, Myszugę, Bendrowskiego, Florjań- 
skiego, Almę, Chodakowskiego, Eorkow- 
skiego, Jeromina i w. i. Następnie wezmą 
udział znakomici fortepianiści, jak : Pade­
rewski, Michdłow8ki, Śliwiński, Stojowski, 
oraz skrzypkowie: Barcewicz i Wolfsthal.

Ogólnym kierownikiem koncertów, ma 
być znakomity dyrygent z Wrocławia, pan 
Rafał M ajkow ski, kompozytorowie jednak 
mają prawo dyrygować własnemi utwo­
rami.

„Lutn.a" lwowska ma w koncercie o- 
trzymać jeden punkt programu wyłącznie 
dla siebie, na życzenie bowiem dyr Że­
leńskiego, pieśń jpgo chóralna „Nasra 
Hanka", śpiewaną ma być w mniejszym 
komplecie.

Utwory dawnej muzy ni kcicielnej, wy 
konane być mają w czasie wystawy w je­
dnym z kościołów wiedeńskich.

Wkrótce oznaczy komisja dało ze punkt a 
programu Opera zajmie prawdopodobnie 
'wa do czterech wieczorów, koncerty tak 

samo Ws systkie produkcje odbędą się w 
pierwszej pułowie września, w dwóch ha­
lach wystawowych; teatralnej i koncerto­
wej.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  Kurjer Stanisławowski wykrukował 
prolog, p, t. „W przededniu", napisa­
ny przez Stanisława Eossowsat go na 
otwarcie teatru w tem mieście.

A  W Warszawie odegrano z prawdzi- 
wem powodzeniem łaaną operetkę Audrana 
p n. Miss Helyet, którą w Paryża przed 
stawiono blisko tysiąc razy. Rolę tytnłową 
grała p. Z majerowa.

A  W Londynie na wystawie obrazów 
senzację robi portret Paderewskiego, pę 
dzla sławnego Almy Tademy.

Kronika zamiejscowa.
KURJER POZNAŃSKI.

* W łych' dniach zjechało do Bydgo­
szczy koleją żelazną z Aleksandrowa n.i 
T.ynfi około 30 lnd/i, mężczyzn i kobiet 
oraz dzieci, z których najmłodsze miału 
zaledwo trzy tygjdnie. Byli to Niemcy, 
wypędzeni przez rząd rosyjski z Wołynia, 
gdzie w okolicy Równa kolonją Lissapol 
założyli i dotąd w niej byli właścicielami 
grantu.

Ojcowie ich wyszli z Pros z powiatn 
Bytowekiego na Pomorzu przed 23 laty. 
Część z tych wychodźców natnralizowała 
się dawniej jnż w Rosji, ci zaś mieszkali 
tam za paszportem jako poddani prascy i 
w Prusach też odsługiwah wojskowość 
Mieli tam w Libsapolo 15 do 30 mórg 
ziemi.

Przed nimi jnż wydalono do Pras 13 
rodzin. Oni zaś ude k  iii rozkaz banicyjny 
nagle z tem złagodzeniem, że jeżeli chcą 
przejić na prawosławie, pozostać mogą na 
mieisen. Woleli raczej banicią i wyszli, 
choć nie jeden nie miał o czem Opowia­
dali też w Bydgoszczy, że teraz nakazano 
dz>eci niemieckie w Lissapoln uczyć tylko 
po rosyjska w szkole wiejskiej, ale Niem­
cy dotąd mało się tego języka nauczyli.

KURJER GDAŃSKI.
* Do Gdańska zjedzie cesarz dnia 15 

bieżącego miesiąca przed wieczorem koleją, 
wysiędzie przy bramie Oliwskiej, zkąd uda 
się powozem kn warsztatom okrętowym 
Sichtaua i zamieszka na jachcie swoim „Ho­
henzollern". Tam też zapbwne będzie her­
bata w małem zanfanem kółka. Następnego 
dnia rano zjedzie cesarz na „Hohenzoller­
nie" aż do Zielonej bramy, zkąd uroczysty 
wjazd do miasta. W Artnsowym Dworze 
n .itąpi przedstawienie reprezentantów mia­
sta, obejrzenie osobliwości miasto i śniada­
nie w kasynie ofleerskiem huzarów 1-go 
pułku. Po południu obiad galowy stanów 
prowincjonalnych w gmachu prowincjonal 
nym. Na obiad ten proszeni próuz człon­
ków sejmu prowincjonalnego czoła wszy­
stkich najwyższych władz prowincji, oraz 
burmistrzowie z miast liczących nad 10.000 
mieszkańców. Jak pisze Gaz. Tor z Pola 
ków odebrało sześciu obywateli ziemskich 
zapioszenie. Jak wiadomo, niema w sej­
mie prowiacjonalnym tutejszym ani jedne­
go Polaka Dnia 17 maja ćwiczenia wojsk 
gdańskich i parada, poczem śniadanie n 
kom jenerała. Po południa chrzest krzy- 
żownikowej korwety E , a potem obiad . n 
naczelnego prezeta. Wieczorem iluminacja. 
Duia 18 rano oDejrzy cesarz roboty około 
pr/ekopn rzez niziny i nda się wodą do 
Tczewa i Malborgs. — W Gdańoku, prace 
około upiększenia nlic, przez które cesarz 
przejeżdżać będzie, już się rozpoczęły ta ­
kże udekorowanie Motławy, na której pa 
iowce z dagami w pewnym pirządkn n- 
stswione będą. Cuchy miały naradę nad po­
rządkiem, w jakim przed cesarzem stanąć 
mąią Stowarzyszenia starych wojskowych 
i królewskie rękodzieluie będę także two­
rzyć szpalsr Na Langenmarkł będzie usta­
wiona dzratwa szkolna.

KURJER WROCŁAWSKI.
* R dacy nasi, pp.: Wacław Brodzki, 

Karol Sztermer, Henryk Umbreit i Piotr 
Umbreit, złożyli z odznaczeniem egzamin 
państwowy na aptekarzy

* Górny Szlązk polski upłaknje wielce 
bolesną stratę, jaką poniósł w osobie mło­
dego i zacnego kapłana i patrjoty Polaka 
ks. J ó z e f a  K a t r y n i o k a ,  pierw„zego 
kapelana prs y kościele św. Barbary w Kró­
lewskiej Hucie, który umarł we czwartek 
na tyfus i zapalenie płuc, licząc zaledwie 
29 lat życia. Gazbty polskie górnoszlązkie

bardzo serdeczne poświęcają mu wspo­
mnienia.

KURJER WARSZAWSKI.
* W Dąbrowie w Królestwie Poiskiem

aresztowano wielu robotników, jako podcl- 
rzanyrh o kradzież materjałów wybuchowych 
w kopalni węgla.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Już po wydrukowania ostatniego nu­

meru naszego pison otrzymaliśmy wiado­
mość, że w dnin 1 ma-a nie obeszło się w 
Wiednia bez niepokoju. Wieczorem przecho­
dziło przez miaeto a mianowicie przez nli 
cę Babenbergów około 1200 robotków, gło­
śno śpiewając Kilku policjantów było w 
pobliża i ci nakazywali demonstrantom spo­
kój lecz bezskutecznie. Przybyły konny po­
licjant wjechał w unan krzyczący a jeden 
z blizko stojących robotników uderzył konia 
plęś ią w nos, tak że koń zaczął stawać 
dęba i omal, że nie zwalił jeźdźca. Policjant 
obrażony aresztował robotnika, którego 
mimo pomocy pieszy A  policjantów odbito, 
jednego z policjantów uderzono kijem i 
ugodzono kamieniem w czaao, któro uszko­
dzono, innych stójkowych za ręce trzymano, 
uniemożliwiając nżywanie białej broni. Na­
stępnie roDotnicy, śpiewąjąe, poszli dalej w 
kierunku ratusza, poczem się rozproszyli.

* Dnia 3-go maja, gdy jnż pnłk piechoty 
b~ Fejeru arego gotował cię do wymarszu 
na ćwiczenia w Bracka, padł w szeiegn 
porucznik rezerwowy Artnr Bobicz i na 
miejsca skonał. Babicz był urzędnikiem przy 
fabiyce tytonia w Budapeszcie.

* Grozi w Wiedniu zmowa dorożkarzy, 
która ma się rozpocząć w sam dzień otwar­
cia wystawy muzyczno teatralnej t. j. w 
niedzielę. Policja zagroziła dorożkarzem Da 
ten wypadek snrowemi karami pieniężnemi.

* U Ronachera w Wiednin produkuje się 
„dama elektryczna", którn obudzą podziw 
swą siłą, przypisywaną... nadzwyczajnym 
zjawiskom. Przedstawień będzie tylko pięć 
a pierwsze było licznie zwiedzone a pro­
dukcje hucznie oklaukiwano.

* Corso kwiatowe mające się odbyć wie 
czorem d. 21 b. m. zabroniono ze wzglę­
dów na bezpieczeństwo Władze odnośne 
nie chcą ryzykować upokojo. Smntne czasy. 
Zakaz przyprawi o dotkliwe straty prze­
mysłowców i robotników wiedeńskich

* Pruscy konserwatyści postanowili zmo­
dyfikować swój program, a mianowicie po­
łożyć większy nacisk na wielką przo« egę 
żydów stwa Prasa liberalna z tego wielce 
niezadowolona. N. Fr. Presse rzuca się na 
konserwatystów z namiętnością jeszcze wię­
kszą, niż dawniej.

KURJER BERLIN8KI.
* Twierdzą, że po netąpienin obecnego 

ministra wojny najwięcej szansy do za- 
ięcia jego wieisca ma jenerał por. v Bui- 
tenwerffer. W dnia 1 maja nigazie spoko­
ju nie zamącono. Liebknecht jeździł z przed­
mieścia na przedmieście i wygłosił jak mó' 
wią ośm mów.

KURJER LONDYŃSKI.
* Syna księcia Walji, Jerzego, który w 

przyszłości zasiądzie na tronie angiekkim, 
jako Jeray V, charakteryzuje jedno z pism 
angielskich w sposób naj ępujący: Książe 
Jerzy był zawsze, tak przy zabawie .ak 
przy pracy, bodźcem dla swego zmarłego 
brata, księcia Eddy, starszego o półtora ro­
ku. Jeżeli wy'.eżdżali razem na łowy, koń 
księcia Jerzego brał pierwszy płoty; gdy 
się kąpali, młodszy brat najpierw wskaki 
wał do wody i za jego namową dopiero 
zabierał się i księże Eddy do skoku. Pod 
wieloma względami starszy książę szukał 
rady n młodszego, który oadany mu był 
całem sercem Książe Jerzy ma zdrowy roz- 
bądtft, czyta dużo, jest nieustannie czynny, 
punktualny, obdarzony niepospolitym wro­
dzonym dowcipem, jest skromny, ma wy­
górowane poczucie przyjaźni i nie posiada 
ani cieniu damy. Delikatny względem in­
nych, chętny do nanki, szlachetny i szczo­
dry, sam dla siebie ma bardzo małe po­
trzeby.

Telefonowanie na znacn.^ odległość.
Ciekawe doświadczenia telefoniczne prze­
prowadzono niedawno między Melbonrnem 
a Adelajdą w Australji. Miasta te, których 
odległość wynosi 800 kilometrów, pouczo­
no drutem miedzianym, grubości nieco wię­
kszej nad 4 milimetry, a przeznaczonym do 
komunikacji telegraficznej za pośrednictwem 
nowego przyrządu poczwórnego (quadrupiex); 
skorzy itano więc z tego, by spióbować, 
czy drnt ten nada się i do rozmowy telefo­
nicznej. Próba powiodła się pomyślnie. Dy­
rektorowie urzędów pocŁtowych obu terry- 
torjów, Wiktorji i Australji Południowej, 
przez godzinę prowadzili roumowę w obe 
cności swych urzędników, a głos dochodził 
tak wyraźnie, że gdy zegar nrzędn poczto­
wego w Adelajdzie wybB godzinę, słysz^o 
to dobrże w Melbourme. Istnieje wprawdzie 
komunikacja telefoniczna nieco dtnższa a 
mianowicie między Paryżem a Martylją, do 
celu tego iłnży tam wszakże drnt umyćlnie 
przeprowadzony

Szczególna potrawa. Smahocze chińscy 
lubią niezwykle pieczone myszy i szczury, 
które dla zwykłych śmiertelników są po­
trawą zbyt drogą, a więc i niedostępną. 
Wyrafinowani przecież gastronomowie Fań- 
stwa Niebieskiego mają jedną niezwykłą 
potrawę, niezwykle kosztowną. Jest nią 
„milhi", mu de, zaledwie co urodzone, je­
szcze ślepe myszy Gościom podaje się je 
jeszcze żywe, poczem każdy zannm je w 
miodzie i żywcem rozgryzając połyki Gdy 
cesarz chiński święcił przed kilim laty i wo­
je zaślnbiny, na ucztę dla najwyższych do­
stojników państwa przygotowano 50 000 
owych „milhi".
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postoła; jntro: Domicelli panny 
niciki

Olejn a- 
męczen-

R n c z n i c e
Że „trapem gniją arcydzieła męztwa" na­

szego -vęia. że z krwi w obronie chrze­
ścijaństwa i cywilizacji przelanej, nic r m  
okrom sławy nie zt stało, winno tema przy­
czyn wiele, a pośród nieb jedna wielka, 
doniosła, a tkwi ona w miękkiem sercu na- 
szern, które tak często zagłnsza wybnehem 
uczuć wszelką rozwagę i rachubę rozumu.

I dziś w życin codziennem przez dobre 
serce ileż rnjnnje się fortnn ? ile złamanych 
charakterów? iln zepchniętych z właściwej 
drogi najzdolniejszych lndzir Naród zbio­
rowo także tem sercem się rządził, a taki 
wybitny typ Polaka, jakim był Jan Ill-ci, 
przez aeree popełniał błędy. Serce a nie 
myśl polityczra, pchnęły go pod Wiedeń, 
serce też a nie rozwaga polityczna kazało 
urn zawrzeć traktat Grzymuitowskiego.

Moskwa czychająia na słabość Polski, 
z żelazną wytrwałością dążyła do jej pod­
kopania, rozdarcia. Jnż za Zygmuntów wi 
doczn. m było, że Mrskwi Pilski obok sie 
ble nie zniesie, że oba te państwa zawa 
dzają sobie, że jedno ustąpić mnsi To też 
Eatory rozwinął akcję energiczną, by zgnieść 
tę siłę demoniczną i zgniótł j ą , ale żył nie 
stety za krótko i nie zdołał jej zniszczyć, 
"niweczyć.

Pobita za Zygmunta III i następców za 
wsze się dźwigała i zawsze gotowa była do 
napadu na Poiskę. Łamała traktaty, dopu< 
szczała się zdrady, napadała z- nienacka 
i nękała nas z zaciętością i naturą polipa. 
Gdy Jan III wyrnszył pod Wiedeń, M& 
skwa nagromadziła liczne wojska na gra­
nicy Pokki, aby wpaść do nas i grabić, 
jeżeliby wyprawa pod Wiedeń niepomyślnie 
się skończyła. Nawet Kara Mustafa i scł- 
tan nie modlili się tak gorąco e zwycię 
ztwo Tników, jak moskale. Ale Bóg ich 
nie wysłuchał. Jan III wrócił zwycięzcą. 
Zmysł polityczny nakazywał skorzystać z n- 
rokn sławy, z zapału wojennego wojska 
i mierzyć na Moskwę, uciąć tej hydrze bo 
daj jtJbą a odzyskać zajęte przez
nią grody. Aie B Jana III po nad zmysłem 
politycznym, po nad interesem narodn, było 
serce rycerskie, był duch pełen ideałów 
Cesarz toczył dalej wojnę : Tumami, chciał 
odzyskać Budapeszt i Węgry wschodnie, 
a do tego potrzebował pomocy.

Więc skłania Polskę do zawarcia przy­
mierza z Morkwą Janowi III. odsłuma wi­
doki zdybycia Multan, zajęcia Konstanty­
nopola i zatknięcia krzyża na meczetach 
muzułmańskich, a Moskwie pochlebia uzna 
jąc jej posłannictwo walki z półksiężycem. 
Moskale przyrzekają pomoc cesarzowi, by 
ieby tylko nie potrzebowali „lękać się Pol 
kki", która im wciąż „zagraża". Cesarz 
podwaja usiłowania, ambasador cesarski i 
nnncjntr. papierki grają ^ręeznie ua serde­
cznej iitrunib rycerskiego króla i Jan III 
napomina, że dopiero eo doznał czarnej nie­
wdzięczności od ceuarza, że nawet majestat 
króla polskiego obraził n - wdzięczny Leo­
pold, zapomina o najsilniejszym Interesie 
Poiski zwalczenia caratu i wysyła do Mo­
skwy Krzysztofa Grzymnłtow;kiego i ban 
clerza Marjana Ogińskiego z wezwaniem do 
zawarcia wieczystego pokojn , aby potem 
wspólnemi siłami uderzyć na Tnrków. Ro­
kowania trwały przez kilka miesięcy, aż 
wreszcie stanął ów smutnej pamięci włrak  
tat Orzymułtowsk ego11 dnta 6 maja 1686. 
Polska ustąpiła Smoleńsk, Drohobuż, Czei 
nichów, Starodut i Kijów raz na zawsze 
a su to Moskwa miała wystąpić do walki 
z półksiężycem. Straciliśmy te grody, osła 
Wliriuy wschodnie granice, a Moskwa ode 
brawszy nabytki, poszła do domu i zbroiła 
się znowu, ale nie na Tnrków i Tatarów, 
tylko na Polskę.

dwa kazania na Skałce, jedno w kościele, 
na cmentarzu kościelnym drngie. Na kon­
kluzję wypowie kazanie ks. rektor Chro- 
mecki Suma we wszystkie dnie oktawy 
rozpoczyna s.ę o godzinie 10, nieszpory 
o 5.

Wobec licznych kosztów restauracji ko­
ścioła, podjętej przez ks. przeora 0 0 . Pau­
linów spodziewać się należy, że przy o- 
śmiodniowej te) uroczystości wpłyną liczniej­
sze datki na cd  ten i religijny i patrjo- 
tyczny.

„Skała11 i „Praca“ . w  dniu wczoraj­
szym rannym knrjerem przybyła delegacja 
stowarzyszenia „Ska y" ze Lwowa z księ­
żmi Borawskim i Stopczyńskim na czele. 
Na dworcu powitał przybyłych wydział Sto­
warzyszenia katolickiej młodzieży rękodziel­
niczej „Praca* i następnie towarzyszył im 
przy zwiedzaniu pamiątek Krakowa. W po 
ładnie deligacja „Skały" złożyła JE. ks. 
kardynałowi wspaniale wykonany dyplom 
nahunorowego członka swego Stowarzyszenia. 
Książe kardynał mile przyjął ten szczery 
objaw czci i przywiązania do swej osoby i 
zaprosił delegację na wieczorne zebranie do 
lokalu Stowarzyszenia „Pracy". Mimo dnia 
roboczego, na wieść o tem zebrania, zeszło 
się przeszło 50 członków „Pracy*, pr/.ybyli 
kcięża Borowski i Stopczyński z delegacją 
„Skały*, ks. kan. Bukowski prezes, ke B. 
Stysiński wiceprezes, p Jejde reżyser kół­
ka dramatycznego „Prai-y* i p. Jaglarz dy 
rygent chórn, a w koń u przybył JE. w to 
warzystwie ks N w ,uu. Powitał ks. kar­
dynała ks. prezes Bnkowski, podnosząc 
czność „Skały“ i „Pracy*.

kalendartyli zabaw I zebrań publicznych.
Ptąłek 6 moja.
Od godziny 11 do 12 w połndnie wy 

kład prof. dra Franciszka Bylicbiego p. t : 
„Z historji najnowszej mnzyki od rokn 
1848*0.

O godzinie 8 wieczorem wystawa w To- 
wurcystwie sztnk pięknych. Oświetlenie ele­
ktryczne

Sobota 7 m aja ,
Patriotyczny wieczorek muzykalno-dekla- 

macyjny w Stowarzyjzeniu rękodz elnlków 
krakowskich „Zgoda*.

O godzinie 7 wieczorem koncert miejskiej 
kapeli „Harmonja* w sali browarn Johnów.

O godzinie 7 wieczorem przedstawienie 
w teatrze krakowskim, Benefis Ryszarda 
Rnsrkowskiego.

Niedziela 8 maja.
Wyciecska członków Koła literackiego 

do Wiśniczi. (wyjazd o godzinie w pół do 
jedenactej).

O godzinie 11 p-zed południem posiedze­
nie członków Towarzystwa Strzeleckiego.

O godzinie 1 w południe wyjazd z Kra 
kowa do Kopalń Wieliczki, które dnia tego 
będą otwarte dlu publiczności.

O godzinie 7 wieczorem patrjotyezny 
wieczorek w Stowarzyszenin młodzieży kat. 
rzemieślniczej „Praca*.

O godzinie 7 wieczorem przedstawienie 
w teatrze krakowskim

O godzinie 8 wieczorem wystawa w To 
warzyatwie sztnk pięknych. Oświetlenie e 
łaktryozne. Mnzyka wojskowa

P r ie i iki&wę a w  Stanisława odbędą 
się na Skaice celebry w następującym po­
rządku. W uroczystość św. Stanisława ce 
lebrować będą 0 0 . Reformaci, dnia 9 maja 
0 0  Bernardyni, d 10 0 0 , Cystersi z Mo 
giły, dnia 11 0 0 . Kapucyni, dnia 12 0 0  
Jezuici, d. 13 0 0 . Francisrkanie, d. 14 
0 0 . Angustjanie, d 15 t. j. w '■antą okta­
wę z katedry poprowadzi JEmiuencja ks 
Kardynał w otoczeniu kapitnły uroczystą 
procesję z głową św. Stanisława — udział 
weźmie liczne dnehowieństwo i wszystkie 
braetwa. Podczas snmy wygłoszone będą

Odpowiedział 
książę kardynał, wskazując potęgę i poży 
tek podstawy, na której opierają się te dwa 
katolickie Stowarzyszenia i serdecznie, rze­
wnie, nroczyście pobłogosławił tej ich łą 
czności. Obór „Pracy* odśpiewał hymn do 
swego patrona św Józefa i pieśń „Do pra­
cy". Następnie przemawiał ks Stopczyfiski 
w imienin „Skały“, wręczając „Pracy" fo 
tografję człorków swego stowarzyszenia 
Odpowiedział ks. Stysiński dziękując JE 
za serdeczną ojcowską Jego dobroć, a go­
ściom lwowskim nie tylko za przybycie, 
ie^z także za nawiązanie stosunków trwal­
szych i silniejszej jedności, któia wzmocnio 
na błogosławieństwem ks. kardynała jest od 
dnia tego związkiem, jakby ślubem nawet 
dwóch tych Stowarzyszeń rzemieślniczych 
Lwowa i Krakuwa, Stowarzyszeń które pod 
taką wróżbą podawszy sobie ręce, mogą w 
całym kraju rzemieślników naszych ogarnąć 
i natchnąć swym dnehem — duchem miło 
ści, wiary, keścioła i Ojczyzny Poczem zło­
żył ks. Stysiński w ręce ks. Stopczyńskie- 
go fotografię stowarzyszenia „Pracy" z na­
pisem „Praca — Skale". Ks. kardynał wy­
raził w gorących słowach życzenie jedności 
i miłości bratniej. Potzem przy skromnym 
posiłkn rozmowa toczyła się tak swobodnie 
ochoczo i wesoło, że doprawdy żaden rant 
ni wieczorek nąinmiejęniej urządzony, nie 
potrafiłby nastroić lak podniośle zebrania 
tak różnorodnego, nie potrafiłby tak szc.ze 
rej wzbndzić wesołości i tak miłego zosta- 
wić wspomnienia 

Ponrzeb ś p. Winiarskiego, artysty dra 
matycznego sceny krakowskiej. Za skri- 
mna, drewnianą trnmną artysty przedwcze­
śnie zgasłego podążał dnia wczorajszego ca 
iy świat tutejszy artystyczny, literaekl 
liczne grono przyjaciół i znajomych. Odda­
wano ostatnią posługę członkowi zacnemu, 
dobremn koledze. Na trnmnie spoczywały 
dwa wieńce: Od kolegów i od Kółka han 
dlowegn.

Na cmentarzu chór „Lntni* odśpiewał 
pieśni żałobne Cichy i gorący szept ino 
dlitwy za dnszę ś. p. Winiarskiego towa 
rzy.zył spuszczenie trnmny do grobu.

Ze zgromadzenia XX. Oblatów z Bel 
gji przybył do Krakowa miojonarz w celn 
zebrania kilko alumnów do seminarjum du 
chownego w Ameryce Północnej aby mieć 
najlitznie szy zastąp księży, któryby stale 
mieszkając w portowych miastach Ameryki, 
opiekował się przybyiemi emigrantami tak 
dłngo, dopóki ci nie znajdą odpowiedniego 
zatrudnienia.

Z teatru, w  znakomitej komedii Sar- 
don: „Ruzwiedźmy się" występowała pani 
Woiańska, nczennlca p. Stępowskiego. Nau­
czycielowi swemu złożyła dubre świade 
ctwo: w usiłowaniach debintantki znać by 
ło wpływ szkoły i wiele nieznpelnle nie­
skutecznej pracy przewodnika w trndnym 
i ciernistym zawodzie. Naturalnie rola Cy 
prjanny żadną miarą nie może służyć za 
pole popisu dla debintantki, nawet zalety, 
jeżeli jakie ma, nie występują wobec tru­
dności roli tak, jakby zresztą wystąpić mo 
gły gdzieindziej. Dlatego też bardzo mało 
pozytywnego da się powiedzieć o pierw­
szym debiucie początku iącej adeptki sztnki, 
a miano wicie: i . znaczyćby się dało nie 
najlepsze warnnki zewnętrzne, brak nmie 
jętności w używaniu niewielkiego zresztą 
głosu, pewną trywialność dykcji i manjerę 
gestów w niezupełnie najlepszym guście, 
zad:i*iającą pewność siebie i swobodę w 
rncbaeh

W całej grsw brakło temperamentu tak 
potrzebnego do właściwego traktowania po 
staci.

Nie można, rzecz natnralna, po jednym 
występie wydać ostatecznego sądn o zdol­
nościach debintantki: po wczorajszym de­
biucie wyznać trzeba, iż zadauin swemu 
p. Wolańska nie podołała.

Niebawem zapewne zobaczymy Cyprjannę 
w interpretacji p. Marczellówny; odpowie­
dnie znajdzie w niej towarzystwo p. Żela­
zowski, który wczoraj na tle otoczenia od­
bijał trochę niezwykle Pan Solski grał 
z wielką werwą. Panna Koźmin wyglądać 
prześlicznie. Do twarzy było pannie Kopy 
styńskiej w baidzo strojnej sukni. O pani 
Wojnowskiej wspominać niepi.trzeba.

W muzeum techniczno przemysłowem
odbędzie się w wyższym zakładzie nauk; 
wym dla kobiet w piątek dnia 6 maja br. 
od godziny 11--12 dla szerszej publiczno 
ści ósmy wykład prof. dra Franciszka 3y- 
lickiego z historji najnowszej mnzyki od 
rokn 1848. Bilety wstępn można nabywać 
po 50 cent n wejścia do sali wykładowej 

Benefta P Ruszkowskiego zapowiada 
■ię świetnie. Między innemi odegrana zo 
stanie interesująca uctuka, p. t. „Newy 
teatr," gdzie usłyszymy muzykę (p. Dziry 
tówn&j i deklamację (panna Trapszówna). 
Niemałą ciekaw-ść budzi „Ryszard III “ 
któiy da pole p. Żelazowskiemu do zele 
ktryzowania publiczności potężną interpre­
tacją nieśmiertelnej kreacji szekspirowskiej.

Można więc jutrzejszemu przedstawieniu 
wróżyć wielkie powodzenie.

Dyrekcja ruchu kolei państwowych poda 
e w dziale inseratowym warnnki licytacji 

przedsiębiorstwa budowy nowego bndynku 
stacyjnego w mieście Podgórzn.

W koncercie „Lutni" dnia 9 b m, jak 
donosiliśmy kilkakrotnie przyjęły wopółn- 
dział pierwszorzędne siły artystyczne. Do 
syć wymienić nazwisko Kreislera wirtnoza 
skrzypka i panny Wclskiej śpiewaczki aby 
nabrać pojęcia o wartości programu. Kroi- 
slei młody artysta, który koncertował nie­
jednokrotnie w Wiednin- Bostonie, Nowym 
Jorkn, będzie niemałą atrakcją dla publi­
czności. Dusyó przeczytać recenzję pier 
wszorzędnego krytyka Ed Hanslicka, aby 
nabrać wyobrażenia o talencie i wartości 
tego artysty.

Zarząd „Lntni" podaje do wiadomości, 
że bilety bezpłatne do miejsc numerowa 
nych dla członków, na tenże koncert w sali 
„Sokoła", wydaje kancelarja codziennie do 
niedzieli 8 b. m. od gudz 12 do 4 popo­
łudniu, po które należy zgłaszać się oso­
biście, gdyż takowe rozsyłane nie będą.

Z toru wyścigowego Gwarno i ludno
zuown na tutejszym torze, roboty nad je­
go ulepszeniem w pełnym toku. Sam tor 
wyścigowy uposażono w dreny osuszające, 
tak że dłnźej nawet trwające de-izcze do­
broci jego i elastyczności zaszkodzić nie 
mogą, do czego przyczynia się również w 
znacznej części gęsta trawa, która dzięki 
umiejętnej pieczy nad n ią , bnjnie się na tej 
części błunia rozrasta. Troskliwy o wygodę 
publiczności komitet Towarzystwa zarządził 
wiele zmian w brdynkacb stojących na fo­
rze, Dowiadujemy się, że główny pawilon 
zostanie znacznie rozszerzonym, schody pro 
wadzące do lóż oędą szersre i wygodniej­
sze, prócz tego dodany zostanie jeszcze jeden 
rząd lóż. Dragi pawilon z lożami również 
znacznie będzie powiększony, by wszyscy 
właściciele tak zwanych p l aqne t  mieli się 
gdzie w razie deszczu schować Trybuny 
na guldenowych miejscach przykryte zosti 
ną dachem i zablerą w bieżącym rokn po­
ł o w ę  tylko miejsc numerowanych, draga 
połowa (tylna) zostawioną będzie pnbli 
czności płacącej tylko wstęp. Również bu­
fety na wszystkich miejscach mają być po­
większone i tak urządzone, aby dostęp do 
nich był dla publiczności wygodniejszym niż 
to miało miejsce przeszłego rokn. Wyścigi 
tegoroczne zapowiadają się jeszcze świetniej 
jak w rokn poprzednim, zjazd z zagranicy 
i krain będzie bardzo znaczny z czego na­
turalnie Kraków tylko skorzysta. Cieszyć 
się możemy, bo miasto nasze, względnie je­
go mieszkańcy tak rzadko świadkami 
większego ożywienia w mieście, większego 
rnchn handlowego, wszystko więc co tntej 
szej lndności daje zarobek, z radością przez 
każdego witanem być winnu.

Ulica Tadeusza Kościuszki. Powstał pro­
jekt w łonie wydziału krakowskiego Towa 
rzystwa im. Kościuszki, aby ulicę Wolską na­
zwać ulicą Tadeusza Kościuszki Wniosek 
tsn piękny i słuszny przedstawiony zosta 
nie najpierw na walnem zgromadzenia To­
warzystwa im Kościnszki, następnie po 
ncawalemn Towarzystwo prosić będzie Ra­
dę miasta, aby projekt zatwierdziła i ze 
zwoliła na zmianę nazwy jednej z piękniej­
szych nlic Krakowa.

Ciekawe i charakterystyczne. Do, je 
dnego te znanych w naszem mieście osobi 
stuści wysłane z Podola z pod zaboru mo­
skiewskiego paczkę, zawierającą prowianty 
i drób. Paczka nie doszła, a przy docho­
dzeniu okazało sie, że urzędnicy rosyjscy 
pou pozorem, że prowiant „niezdrowym być 
może* i konfiskowali go, a wieczorem dnia 
tegoż dbali o zdrowie adresata i jego zna­
jomych „czyn o w n i k i* po wspólnej nara 
dzie „d l a  p r z e k o n a n i a  s i ę "  czy po­
sądzenia ich co do zawartości paczki są 
słnszne, skonsnmowali sami prowiant w 
ścisłem kóikn z csłem zaparciem s i ę . . .  
własnego żołądka. Bodaj to moskiewska tro­
skliwość! — Faki autentyczny

16 złr. 4 0  ct wraz z pugilaresem zna­
lezione zostały przy placu N. Panny Mar.)i 
przez p. Marję S. Zgnbę oddała pani S. 
podoficerowi policji Nr. 32 

Wyrodna matka. Matkę dziecka, o któ­
rego zagadkowej imierci pisaliśmy w ze 
szłym nnmerze, odszukano. Jest to kobieta 
młoda, bc zaledwie lat 33 licząca Przy-

W i e d e ń  4 maja. Mów ią, że nowe wy- 
oory do Sejmu krajowejo w całej Kroa- 
cji Slawouji odbędą się dnia 13, 14 i 15 
czerwca. Władze polityczne odebrały już 
odpowiednie rożka sy. Wybory będą o tyle 
interesujące, że stronnictwo Starczewicza 
zamierza stronnictwo dziennika Obzor, 
ftóry itrzymaje biskup Strossmayer, wszę­
dzie z wal,-zad, aby je zupełnie usunąć z 
sejmu

L o n d y n  4 maja. Wtdług wiadomości 
Bohwji powstanie Indjan nad-podsiewa- 

nie bardzo wielkie przybiera r-zmiary. 
Jenerał Gunzales odpędził wprawdzie część 
Indjan w góry, ale obwarowane miejsco­
wości La Faz i Sucre znajdują się jeszcze 

ręku Indjan Indjanie z nad rzek, A- 
mazonhi przyłączyli się do powstania. 
Prezydent rzeczy pospolitej, Arco, zamie­
rza wezwać Brazylję, Argentynę i Pern 
do wspólnej akcji przeciw Indjanom.

A t e n y  4 maja Donieśliśmy już, iż 
Triknpis, były prezes gabinetu greckiego, 
do deputacji epirotów powiedział, że s d o -  

dziewa się napewno zwycięztwa swego 
stronnictwa przy przyozlych wybora> h do 
parlamentu. Znawcy stosunków greckich 
utrzym ują, że Trikupis me zdobędzie 
wDrawdzie stałej większości, ale mimo to 
powierzy mu król u tworzenia nowego ga- 
bioeln, albowiem obecny prezes ministrów, 
Konstautopulos, nie może liczyć ani na 
pomoc Delyannisa ani na sojusz z T r  
kupisem. Ten ostatni będzie naturalnie 
zmnszony starać się o Większość dla po- 
stcz- gólnych ustaw.

A m s t e r d a m  4 maja. Z pobytu kró­
lowej rejentki i królowej Wilhelminy w 
Amsterdamie skorzystać chcieli socjaln1 de 
mokraci holenderscy, rozgoryczeni z po­
wodu zeszłorocznych klęsk prdezas wybo­
rów. Rozrzucono po mieście pisma wyszy­
dza ące i obrażające królową, a szczegół 
niej królową Emmę w najhaniebniejszy 
sposób Roznosicieli pisma policja areszto 
wala, a sąd pociągnie ich do odpowiedzial­
ności jako winnych obrazy majestatu. Za­
mierzone przez socjalnyc h demokratów zgro­
madzenie na placu katedralnym nie przy 
szło do skntkn, gdyż policja zapobiegła 
mn zawczasu.

R z y m  4 maja Jak utrzymują w d o ­
brze poinformowanych kołach, królewska 
p ira  włoska nie pojedzie do Berbna przez 
Bazy leje i Frankfurt, lecz przez Zurich 
Mouachjum. Z powrotem wt ą | i ć  mają 
królestwo na dwór saski.

K o n s t a n t y n o p o l  4 maja W Oe- 
tynji, gdzie niedawno panowała taka sym- 
patja dla wszystkiego, co czło od słowiaó 
szczyzny, daje się czuć obecnie skłonność 
ku Tui. ji. Rząd czarnogóraki nie ty:ko 
pospieszy] się z ułożeniem się z rządem 
tureckim co do wysłania nowej mięszanej 
komisji w celu uregulowania m ędaynaro 
dowycli granicznych zatargów, ale nadto 
książę Mikołaj ma niezadługo wyruszyć 
do Konstantynopola w celu złożeń a suł­
tanowi wizyty. Co go skłania do tej są­
siedzkiej grzeczności ? Prawdopodobnie to, 
że cara rosyjak.ego zbyt kosztuje stosnuek 
„z jedynym przyjacielem" . .  A nadto po­
łożenie w Czarnugórze jest bardzo smutne,

Emigracja przybiera takie rozm ary, iż 
Porta oświadczyła, że gotowa jest emi­
grantom czarnogórskim darować grunta w 
Anatolji. Nie tylko jednak lud, ale i naj 
wybitniejsi obywatele Czarnogóry opus?' 
czają swoje ubogie skalne gniazda. Między 
innymi opuścił je znany czarnogórski pa- 
trjota, bohater z wojen z Turcją, twórca 
dzisiejszej armó Czarnogóro’* iej, senator 
Manza Verbica. Muszą to zaiste nie do 

smesieuia być stosunki, jeżeli nawet ta- 
riego patrjotę zniewoliły do porzucenia 
ojczyzny

znała cię ona, że własne dziecko ptzbawiła 
życia, tłumacząc się brakiem środków do 
wyżywienia tegoż Smutne to i potworne!

Ostatnia poczta.

Popłoch wśród żydów.
L w ó w  5 maja. Do jednego z miejsco­

wych dzienników piszą z Brzełan:
„Władze tutejsze jako to :  starostwo, 

komenda wojskowa i prokurstorja sądu, 
zostały 1 b. m. zaalarmowane fałsz; rw< >m 
doniesieniami żydó - miejsoo yen o roz­
ruchach rzekomo antysemiokiob Indu wiej­
skiego w Narajowie Opowiadano nawet, 
że chłopi z okolioznych wiosek w liczbie 
8l'0(!), uzbrojeni w cepy, kol; i ko--y, 
rozbroi szy żandarmów narajowskich, kil­
ku żydów zabili. Starosta brzejański Ko 
larzowski wysłał do Narajowa kilku żan­
darmów i komisarza swego Delegacjn ta 
przybywszy na miejsce czynu, za~,t tła wszy­
stko w największym porządku i spokoju 
Dochodzenie wyKa::Pło tylko, że z powodu 
licznych nieporozumień żydów z tamtej- 
“■y® r®you. kat. proboszczem, żydzi dopu­
ścili się ^czynnej zniewagi du izpasterza. 
Zawziętość iydów ztld  powitała, że zacny 
proboszcz występował entr^ioznie przeciw 
pijaństwa parafian Wytrwałe upomnienia 
odniosły skutek. Naród otrzeźwiony zmą­
drzał i przesiał służyć za przedmiot wy 
zyskn. Dowiedziawszy się zaś o krzywdzie 
wyrządzonej proboazozowi, parafjanie obu­
rzeni, poturbo1. 'alf sprawców, przyczem ps 
dła ofiarą p*-wna dość szyb i ram w o- 
knach. Rozlewu krwi nie było żadnego, 
ani nawet guzów. Ale stracą ma wielkie 
oczy, więc spłodzi! kaczkę o wielk-m roz­
ruchu i bijatyce, która zaalarmowała oale 
Brzeżany i stanie się powodem niemili- 
styczności z prokuratorją"

cara dotychczas nie została z&p;wiedzinrą 
(Obacz telegram poniżej Pr typ. Red.)

P c te r s b n r s  fi maja. Podróż cara ma 
nastąpić 21 maja.

He/robocie woźniców.
W iedeń  5 ma a. Dziś o północy roz­

pocznie się tu bezrobocie woźniców, któ­
rzy domagają się skrócenia czasr pracy i 
polepszenia płacy.

Krcnika ekonomiczna.

T E L M i f .

Anarchizm
L eo d ju u t 5 maja. Aresztowano tu 

dwóch anarchistów.
Mathey&en ukrył znalezione naboje fory 

towe w fabryce proohn
Lacroii zeznał, że nie miał wspólni­

ków.
Rzym  5 maja. Uwięziono tu ogółem 

400 anarchistów.
Bruksela 5 maja. Anarchiści usiłowali 

wtarg..ąć do fabryki broni dla wo:
Straż spłoszyła ich, dając ognia.

P a ry ż  6 maja. Wspólnik Ravachola 
został za skradzeme swemu pracodawcy 
10.000 franków skazany na pięć lat wię­
zienia w domu Karnym. Gdy go odprowa­
dzano do więzienie, zawołał, grożąc świad 
kom, kióryeh zt znania go obwiniły: „Do
widzenia !*

Watykan i Kwirynał.
W iedeń 1 maja. Z R^ymu nadeszła tu 

wiadomość, źe Papież podziękował królo 
wi i rządowi włoskiemu, ii  w dniu 1 go 
maja polecili czuwać nad bezpieczeństwem 
Watykanu, przez co Łtoiica święta uni­
knęła n ie p rz y je m n o śc i ze strony anarchi­
stów. (Wiadomość powyższą podajemy z 
zastrzeżeniem Prztjp R ed )

Pożar
Ca ustali u 5 maja Zgorzała tu fabryka 

Strassa. Wie'ka liczba osób zginęła w pło­
mieniach.

Todróż cara do Berlina.
B e rlin  5 m&ja W kołach duhrze po- 

ioform-wanych utrzymują obecnie, że car 
przy bęazie do Berlina 21 b m. a w Ko- 
penaadze stanie 26 ma|a.

Monachju m  6 maja. Miit>ch allg Ztg 
donosi, io istotnie przybędzie cai 21 -go 
maja do Berlina na 2 — 3 dni. Dla cara 
urządzają pałac w Poczdamie. Podróż do 
Kopenhagi n as tąp i 26-go maja.

B erlin  6 maja Obiegają tu najsprze­
czniejsze wersje o podróży pary carskiej 
do Berlina. Rosyjska oficjalna korespon­
dencja twierdz’, że wyjazd nastąpi jnż d. 
21 go maja i to na kilka dm do Berlina. 
Meklemburgia gazeta tv% ierd_i, że wizyia

Milan.
P aryż 6 maja Ekskról Mi'an miał wy­

grać przedwczoraj przy wielkich wyścigach 
w Saint Quen 100 000 franków

Z parlamentu angielskiego.
jOndyn 6 maja. Przeznaczonydlahrabctw 

bil o zakupywanie gruntów na cele publi­
czne odrzuciła Izba niż ua znaczną większo
ścią.

Dt-p. Grahama, który wywód jednego 
z mówców nazwał matactwem, wyfc uczono 
jednomyślnie na pewien czas z Izby

Upadek gabinetu włoskiego-
R /y m  6 maja Izba poselska udzieli­

ła gabinetowi m argrabiem u di Rudni* 
wotum nieufności.

Podróż króla włoskiego do 
Berlina

B e rlin  6 maja. Lokalanzeiger donosi, 
że królowi nie będzie towarzyszył Rudini. 
Rząd pragnie tem samem zaznaczyć, że 
nie idz:e tu o dyplomatyczne sprawy

Oskarżenie ministra.
Wiedeń 6 maja Dep. Waszaty zarzu­

cał między ’unemi Polakom brak poczucia 
słowiańskiego.

Poseł ks. B anchius przemawiał w języ­
ku serbo churwaokim.

Podczas przemówienia młodoczeskiego 
dep. Herolda, lOOczeskii-h studentów biło 
mu brawo i wznosiło okrzyki potakujące.
Z tego powodu prezydent opróżnił galerję. 
Demonstranci rozeszli się wśród okrzyków 
S iara !

W iedeń fi maja. W niosek deputow a­
nego Tilszera i tow arzyszów  o wyto- 
ozenie m inistrow i spraw iedhw ośoi h r 
Scboenbom ow i procesu został odrzu­
cony

Głosowało przeciw wnioskowi lewicy 
Koło polskie i większość członków klubu 
Hohtnwartha.

Wywóz zboża z Rosił.
P etersburg 6 maja. Komisja zbożowa 

oświadczyła się za dopuszczeniem wywo­
zu kukurydzy i owsa z Rygi Libawy i 
Rewia.

Emigracja żydów rosyjskich.
P etersb u rg 6 maja Uirzytr ują tu, że 

rząd zgodził się w zasadzie na projekt 
bar Hirscba w sprawie emigraoji żydów.

. Ostateczna decyzja zapadnie po przepro 
wadzeniu pewnych zmian redukcyjnych w 
rzeozonyra projekcie.

Morderstwo.
C hlcngo 6 maja. Wielkie wzburzenie 

wywołało zamorduwanie kobiety zamężnej 
Elżbiety Wulsh T>upa znaleziono pokale­
czonego w sposób morderstw Janka Roz­
pruwacza.

Deemiuy.
M elboarn 6 maja. Morderca Deeminy 

(Janbo Rozpruwacz), proćl o wstrzyman e 
hary śmierci ze względu na sttn swego za­
mąconego umysłu.

Cholera
B erlin  6 maja Nordd. allg. Zig dono­

si, że pogłoski o wrzek -mem wybuchnięciu 
cholery w Paryżu są zupełnie bezpodsta­
wne.

Wyrok śmierci.
W alen cja  6 maja. Sąd tutejszy skazał 

na śmierć Niemca Hartelta, który zamor­
dował w celu rabunku skarbu -.» klaoztoru 
Trapistów.

(Matnie wiadomości.

W echń 4 maja.
Żyto 9 28 ct., pszenica 8 78 c t , ov>ies 

5 90 ct., kukurydza 5 27 ct., spirytus 
18 3 7 1/2 c t.,  dowieziono mięsa 27.996 kil. 
wołowego 2 807 kil. cielęciny. Cena mięsa: 
wołowe przednie kil. 36 — 60 ct., tylne 42— 
7 2 ct., św.nina 46 — 56 c t. Kredyty anstr. 
321 złi , węg 364 50 c t  , Auglnbark 149'25 
ct., Landcrbauk 208 80 ct., koleje p_ustwo- 
we 285 25 f t , Karola Lndwika 213*25 (t., 
lombardy 87-25 c t. ,  renta majowa 95 40 c t. ,  
węgier. 109 60 c t . ,  rubel ł'2 5  cnt.

NADESŁANE.

Podziękowanie.
Wieim. Pani L u d w i n a  T s c h a p k o -  

wa,  przełożona 8-klasowe) szkoły żeńskiej 
prywatnej (z prawami szkoły publicznej) 
w Krakowie, ofiarowała dla biednyoh dzie­
ci szkolnych o a ręce podpisanego Wydzia 
łn Stowarzyszenia Ku niesieniu pomocy u- 
bogim uczniom szkół ludowych kwotę 82 
z łr , uzyskaną staraniem uczennic tegoż 
Zakładu Zaraz m ośw'*dożyła gotowość 
zajęcia się wraz z uczennicami przygoto­
waniem odzieży z materjału za kwotę o- 
fiarowaną zakupionego. Za tak hojny dar 
a zarazem szlachetnie ofiarowaną pomoc w 
zaopatrzeniu biednych dzieci w niezbędną 
odzież Wydział Stowarzyszenia w myśl je­
dnomyślnej uchwały ma sobie za miły o- 
bowiązek wyrazić W. Pani Tschapkowej 
i wszystk-m szlachetnym Osobom, które 
się do tej ofiary przyczyniły, serdeczne 
p< 'dziękowanie.

Z Wydziału Stowarzyszenia 
ku niesieniu pomocy ubogim uczniom.

Kraków d 3 maja 1802.
SekretarŁ Preze*.

J  Macioloicski. P r. H. Jordan

W iedeń  6 maja Przy sposobności ma­
newrów jeneralnego sztabu pod iemhnem 
odwiedzi aicyksiąże Albrecht króla serb­
skiego w B alogrodzie.

W iedeń 6 maja. Przybyła tn dcput.a- 
cja miasta Pragi P°d przewodnictwem 
burmistrza dra Szolca, aby wyjednał n 
rz ą d u  dla Pragi ;apomogę podobną do 
tej, jaaą uzyskać ma Wiedeń. (Czyby 
przyk?adn Czechów nie powinni naślado­
wać ojcowie grodu podwawelskiego Przyp. 
Red.).

B e r l i n  6 maja. Przy ulicy ogrodowi j 
zamordowano wczoraj w okrutny sposób 
żonę konduktora pocztowego, Karolinę 
Meizel, w celach rabunku.

P aryż 6 maja. Rochefort, mieszkający 
obecnie w Londynie, zamieria się prze­
siedlać do Genewy

P aryż 6 maja.. Dekret ministra robót 
pnblicznych postanawia, t e od 1-go czerw­
ca b r maszynistami, palaczami i kondu­
ktorami kolejowymi mogą być tylko 1’ran 
cuzey poddani.

R jek a  fi majL. Kar >ert Bismark miał 
się zaręczyć z hr. Małgorzatą Hojes, li­
czącą lat 2 1 ,  dragą córką Grzegorza hr- 
Hoyosa, współwłasen iela fabryki dynamitu 
w Rjece.

Sof ja 6 maja. Śledztwo w oprawie za­
mordowania Belczewa zupełnie nkońezone. 
ODwinieni będi, stawieni j*ko bandyci 
przed Sqd wojenny. Rozprawa rozpocznie 
się zapewne jeszcze w b. m.

B ia ło g ró d  6 majn. Rozlepiono p] akaty, 
którem- wezwano rezerwistów i milicje na 
czterotygodniowe ćwiczenia wojskowe od 
dnia 13 maja w pobliżu granicy bułgar­
skiej odbyć się mające

Pianino Schweighofera
palisandrowe, używane, za przystępną ce 

nę do sj rzeJania. 46*.3-3)
Ulica Bracka, 1. 6.

Biuro korespondencyjne i bom komisowy.

Dr. Jan Starachowicz
asystent prof. P ien iążka

ordjDiije 440(2 f) 
w chorobaoh nosa, gardła , ja ­

m y u s t i k rtan i
od 10 tej do 12-tei rani.

przy placn Franciszkańskim, 1.10.

Po dw-diiestoletnir] pralcly.e -weter narslcidj w 
kraju i za g ram ią, oaiedl lem  aię w celo wykony­
wania dalszej praktyki
w  K r a k o w i e  przy ul N i e c a ł e i  1- 10 

(H otel Bnropoukl ,
gdzie t ł urządzi leni lazaret witerynaryjuy diako­

ni i innych zwierząt domowych 
Na pr< v i-o jn  wyj s id łom  banwlocm is.

L E O P O L D  H A A S E
w e t e r y n a r z  d y p l o m o w a n y

v  vyisx;cb c. t szkołach weterynaryjnych w Wiedniu 
1 PeSZCie 878 (7 10)

Orzeczenia
urzędu ob.©micznego

król steł nduta Lwowa
Nlszrń wnana dsbroó tyoh 
tlitsk (Iswośzl baozae 
orzeozanie rhzaiioznego 
urzędu król ste ł. sslastn 

Lwowa

TUki h y ||e s lo r n  S. W. 
Niessojawakłaga nia za 
wieraja fadityuh zćrr  
win szkodliwych sk ła ­

dników.

L. 1914/1892.

Do pana Stefana Wierusz-Kiemojowsklego
fabrykanta tuteL cygaretc wych zro Lwowie.

Z polecenia M agistratu z dnia 84 marca 1S92 
L. 191 t ś  zbaddtem n a d e .L n y  przez p*na papinr 
cygarotowy oznaczony rudnym napissm „S. W. 
Niemojowskt* i znalazłem , ie  tskowy m ezaw iera 
ładnych niewłaściwych bKłndmhiw i r.ak pod 
w .g ltiem  wydawanego procentu popiołów jak  i 
wydobywających sin dymśw odpowiada zapełn i o 
wszelk'n v ym ogom  higjenicr nyra.

Z mieisk.Bgo Uboratoijm n chem icznego 
Z prezydjnm  Mag stra ta : Lwów cL 30 marca 1892.

Mochnacki w. r. Dr. M. D. Wąsorłcz w. t .
prezydent. l a p r 'ja ię g ły  chemik

334(16-4;>) m iejski i sądowy.

Do uabyŁis w sklepach S .  W. Niemojows-iego we- 
L w otie , Teatra na H, Jagiellońska 6. — W K ra­
kowi. Sokieiimce 28 , ,.raz we w syslkicb zna­

czniejszych handlach i trafikami.

Ostrzega się przed naśladownictwem.
Do każdego pudełka tutek aai patrzooego 

firmą S W  Niemojowskl dc łącza się  p,,« yż8 _,e 
urzeczenie ursędu ehemluznego k r ó l .  stoi 
Lwowa.

chemicznego k r ó l .  stoi m

Dwie realności
w śródmieściu są zaraz z wolnej ręki 

do sprzedania.
Pośrednictwo wyicłuozone. 

Zgłuszenia w Administracji „Knrjera P o l" .

P o e z j e  

Ka z i m i e r z a  Te t m a j e r a
znaj dają się 

na składzie w  księgarn i
G E B E T H N E R A  I W O L F F A .

Zupełnie nowa
maszyna do szycia

jest tanio do sprzedania. 
Bliższa wiadomość przy ul 

Kanoniczej i. 4. I. piętro od 
frontu.

W szelk ie papiery w artościow e, oankno- 
ty  zagraniczne i monety kupuje i sprzedaie pod naj- 

kArzyatnlaiszam i w a rn ik a m i Kantor w ij lilii c. i. oprz. Itt Hipsteczeesa w K rakow i(*, R ynek 1. MO. &0T  Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotna pocztą bez no- ^ P | |  

licztnia prawizji. "
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Doniesienia rosmait*

Dom parterowy ra k a c h  2 o
grodem , pod N r. 4, z w o ln e j rę k i  do 
sp rz e d a n ia  W iadom ość n a  m iejscu.71211-6)

Akuszerka

Starożytności:

K W w Podgórzu 1 
169 obok kościoła jjrzyj- 

muje panie na c ias choroby W arnnk in ­
dor umiarkowane. Dyskiecja najściś v ,sz i 
zapewniona.

O braz o lejny 
B rodow sk iego  

fz r .  1819, iTChrystns i c e ln ik ';  S k izy - 
pce z  r .  1787 w y ro b u  k ra k o w ia n in a  Pi- 
ch o lsk lag o ; św ie c z n ik  riy s lężn y , t. z w 
sz a b aso w y  z o rłom  p o lsk im ; F a jk a  p ia n ­
k o w a  w  sre b ro  o k n ta ;  Z eg a r k o m in k o ­
w y  ze z ło te g o  bron7.ii, z fn te ra łe  n Z i 
gac  z a 'a b a s1 ro w e m i kolum nam i 1 o r łe m ; 
Po ro e ian a  la s K t I w iedeńska; C h n f  k a  
p ąso w a  ty f ty to w a ,  do sp rz ed a u la . u lic a  
B ra ck a , 1. 6, p a r te r ,  BI rc  k o re s  o -ren 
oy jae  I Den kom isow y 71 ( '  ó

t l f j l f f  z d ro w y , dom ow y, m ożna o trz y  
■ V I K l  m ać p rz y  u l. S ła w k o w sk ie j 
1. 8, II. p. ‘2 .

D E O B N E  O G Ł O S Z E N IA .
Od -wyrazu zwykłym drukiem po % cnt., tłustym drukiem 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszeni* 25 cut.
N a u k a  i  w y ch o w an ie .

A L r a r i f l l t l l l r  p rzy jm ie  lekc je  z a  skro- 
^ I k a u o i k i i l k  mne w y n ag ro d zen ie .
W l;  lomośó w  A d m in is trac ji K u r je ra  
P oU klego*. 653 6 6,

Posady i prace
n n r n r f n i l f  uzdo ln iony , po szn k n je  po
a ł y i  U L i l i n  sad y  n a  p ro w in c ję  do la ­
sów , ora? chce p ro w a d z ić  sz k ó łk ę  w s z e l­
kiego ro d z a ju . W iadom ość w  A d m in is tra ­
c ji „ K u r je ra  Polskiego* A. A. 1 Ó

i) i

Parcele budowlane po ct- 
nacli

p rz y s tęp n y c h , do sp rz e a a n la  w  Bębni 
k a rb . B liż sz a  w iadom ość w  A d m in ls tra  
c ji K n r je ra  Polskiego*. 667; :)

\ A / i l f ł  z d ro w y. sp o rz ąd z a n y  na św le- 
W W im  m m aśle, p ra w d z iw ie  gospo 
d a rs k i ,  poleca się  po u m ia rk o w a n e j ce­
n ie , p rz y  u l. D y tlo w sk ie j, N r. 105, róg 
W ielopola , p a r te r ,  oficyna na  dole. BU 
ższej w iadom ości m ożna zasięgnąć  w  gó 
dżinach  od 10 do 4 popoiud. 705(3-3)

L o k ale

Dwa pokoje
p iw nicą  n a  I- p ię trze , s ą  do w y n a ję c ia  
od 1 Upca, p rz y  ul. C zarn o w ie jsk ie j, 1 1

713 t-Y )

4 poVoje, przedpokój i
V l i r r l f 1 M  Ba p ię trze , ud 1 kw le- 
I t U b l l H i a  tn la  do w y n a jęc ia . R ynek 
l ln ja  A-B, 1 44. 610

przed p o k ó j, n y ża , k u ch n ia , 
n a  1. p ę trz e  1 p yrn ca, są  

do w y n a jęc ia  jd  1 llp c s , p rz y  ni. Sze­
w sk ie j, Nr. 7. 6“5 (6-61

r | | i i ‘ n n U f l i o  um eblow ane, razem , 
"  ®  M tl  - Ił lnb  pojedynczo z Wi­

k tem  lnb bez, od 1 m aja  do w y n a jęc ia . 
G a rb a rs k a  12, I. p ię tro . 63 ■ («-!')

5 pokoi

R E S T A U R A C J A

T U R L I Ń S K I E G O
Obiad za 1 zir. 33-3(10) 

Piątek dnia 6 go m ja.
322

t /.upa szparagowa.
N 1 Rosół i  łanem ciastem .

jjj I M usj.dk3 z łososia, 
ja jk a  po paryzku.
Szt. mięsa, sos chrzanowy.

ts) I Polędwica z szpinakiem
Kotlet a ia financier. 
Sandacz z masłem.

Kluski hreczane z serem . 
G alaretka owocowa.

Poszukuję dzierżawy
FOLWARKU

i

fokoło 100 morgów, dobrze 
zagospodarowanego, lub 
przyjmę posadę rządcy

Zgłoszenia proszę adresi • 
ttać A. S. poste restan te ,! 

p. Ustrzyki-Solina. f
mmrm  n nn ww www r w  Re. V 1

Poszukuje sie *6*02-2)

Z D C Z L źI T T
w Krakowie, do nabycia kamienicy 
dw upiętrow ej z ogródkiem, w ym a­
gając na k aidem  piętrze 6 - 8  ubi­
kacji położonej w  zdrowej ozęśoi mia 
sta. Z głoszenia pod adresem St 0 
w  Ądminist. „Kurjera Polsk iego*

P R O Ś B A .
M atka sześciorga drobnych dzieci, któ ej 

m ąt lety  w szpitalu chory na obłąkanie 
pozostająca ’ roipaczliwem  położeniu bez 
ładnych środków do życia, udaje się do 
Szanownej P. T. Publiczności z prośbą 

pomoc i wsparcie.
Łaskawe datki proszą składać w Adm i­

nistracji .K urjera  Po lsk iego ,, pod li*eram K. h, 4 0,3-6,

Wszech nank lekarskich

Dr. Edmund Puchacki
ordynuje 

[ j  't d a w n ie j o d  g o d z in y  2 -g ie j 
d o  4  p o p o łu d n ie

1.1. Sławkowska, L 24.
Parter.

Ody mi potrzeba inse
r O l¥ a Ć  6 )29-Ć) 

w d z i e n m K a c h  l w o w s k i c h  i in  
n y c h  krajowych jm k o  też w  z a ­
g r a n i c z n y c h ,  t o  s a ł a t w i a n  

t o  s a w a s e  n a j t a n i e j  p r s e «

. Biuro k\mn
Lwów. Kopernika II.
M A J Ą T E K ”

o b sz a ru  352 m orgów  z do b rą  g leb ą  i p ię ­
knym  tak<mŹ3 lasem , położony uad go- 
śeikacei_ sz n tro w a n y m  p o w ia to w y m  i rze- 
ezką , t , budynkam i m ie s .ż a ln y m  i go­
spo d arczy m i w  dobrym  s tan ie , p ra w ie  
n o w e , w  oko licy  p ięk n e j, ro b o tn ik  
m ie jsco w y  d o s ta te c z n y  i  p o trzeb u je  z a ­
ro b k u  P o śred n ic tw o  w y k lu czo n e  Z g łj  
s z e n ia  pod l i l e r ą  A. K. p o s te -re s ta n te  
N lecew  <oło B obow ej. 470( -Si

] O gn io trw ałe  że lazne  

K A S E T Y
/, szrubowauiem, oraz nowe 

używene ogniotrw. łc

K A S Y

p rasyd o kopjowania
najt.irsze u

S. BERGER A
Wird, BrauDerstrasse 10 
Katalogi darmo i opłatnie

Piękna willa,
tuż przy Krakowie, składająca się 
z domu m urow anego z pieterkiem , 
zabudow ań gospodarczych, z dwo  
ma m orgam i ogrodu zasadzonego  
drzewam i szlachetnem i, wszystko  
ogrodzone parkanem , z wolnej rę- 
k do sprzedania w całości lub cz ę ­
ściow o, pod budow ę. W arunki k o­
rzystne. B liższa w iadom ość w  Adm 

K u rje ra  Polskiego* o.( -j

Młody człowiek
Król p«bvuku)e od 15 bm. posady poiu„ 

cnika kancelaryjnego lub pi„ar.’a. Ł a s ' a i  ę 
zgłoszeni# do Admi istracji .K u rje ra  P o l­

skiego* „POM OCNIK-. 447(2-')

W A Ż N E
a

d la

Do wydzierżawienia na 
sezon letni

we dworze Sciejowice 
Bliższej wiadomości udziela Za

rząd dóbr Piekary 
o z t a  Liszki.

Ścieiow ioe, po
4 312- )

Pd. Gospodyń!
Niema uic lepszego i prak ycłuiejszego ua,l

„Wiedeńskie koncentrowa­
ne m ydło oszczędności

do prania bielizny, m ateryj jasnych wełnią 
nych oszczędza na ?racy, nudach  i pienią­
dzach, nadaje b ielilnie śnieżną białość i 
konserwuje takow ą pod gw arancją, pod 
względem .as  d o b ro !  p n ew y issa  wszelki, 
inne r. l.-aje m ydeł i nie zawiera szkodli­
wych domieszek. P ac i , zawierająca 4 k k  
1 złr. 50 cnt. z p ł i  onym trach tem . Wy 
syłka za zaliczką lub nadesłaniem  gotów k■. 
Korespondencja polska. F. Łaoiak I Spółk' 
Wiedeń IX B. Seobssoblm m elgaji.se Nr. 4 . 

275(14-16)

5gSalS5lgaigBg|!l»ng51BSBgBBBB5ag!B8BaaBB

Kilo najprzedniejszych
„Mydełek francuzkich"

jak o to : glicerynowych, piżmowych, róża­
nych i t. p. kosztuje tylko fl złr. 8 0  ont 
za opłaconym frachtem  pocztowym. Wysyi- 
ra za zaliczką lub n^desłanio.n gotćwki 

F Łaoiak I Spółka. W iedeń IX. Bezirk, 
Sch.mmelgass';. Nr 4.277(11-15,

S X X X X I X X X X X X X I X X X X k

x  F E I G L A  j<

I J f l j o ł k o w o - g l i c e r y n o we J  
M Y D Ł O

^  po kzótkiem użyciu robi skórę miękką, 
o  delikatną i płeć zawsze świeżą. Pudeł - X 
K  ko zawierające trzy mydła, kosztuje 1 % 
^  złr. Feigla Vloletr« de Parmo nujle 'Ą  

pjzy  wypróbowany środek, który na- 
daje b ieliin ie  przyjemny zapach fijoł- w 

^  kowy. Sześć woreczków kosztuje z łr t. p

X  Dostać można we wszystkich le - r :
^  i5  ( i i - i?  pszycn nanaiacn. *  
x x X x x i x x x x x x x i x x x x

pszyih handlach.

Centralne Biuro sprawunków 
dla Galicji

podejmuje się w sz lk ich  pośrednictw  
w W iedniu i  poleoa swoją firmę ła ­
skaw ym  w zględom  F r  Ł a c ia k  i 
S półka,  W iedeń IX  B. Seohsscfiim- 
m elgasse, Nr. 4. Oermki w y sy ła  się 

frauoo. 2 6 ,11.10

i -ni TYLKO PRAWDZIWE ( 0 i ) I

g ran aty  w oprawieJ
ametysty, mołdawity i t. d. |

W z o r y  z w y s t a w y  w P r a d z e .  j|

Ferdynand Hofmana, |
| Kraków, ul. Grodzka, ‘26.

C.k.adslriacliib ^ ^  koleje państw.

OGŁOSZENIE.
Niniijszem podaje bię do piiblictnej wiadomości, żc w dniu 

ló maja b, r. oddaną zostanie w przedsiębiorstwa w drodze li­
cytacji budowa nowego budyrku stacyjnego (Aafnalimsgebkiide) 
w przystanku Podgórze miasto. Przybliżona suma kosztorysowa 
13.000 złr.

Plany i warunki budowy przejrzeć można w biurze kon 
sem acji Dyrekcji ruchu w Krakowie ul. Zacisze, Ni. 7.

Oferty pisane na przeznuczonycL do tego formularzach 
wnosić r.aleźy do Dyrekcji ruchu w Krakowie najpóźniej do 
dnia 16 mąia b. i do godziny 12 tej w południe.

Oferty ma’ą być należycie ostemplowane, zapieczętowane 
koperty opatrzone napisem: „Offert betreffend Hcrsfellung

eines Aufnahmsgebiiudes in der Hallestdle Podgórze-Stadt. 
Wadjnm wynosi 5°/0 sumy w ofercie zawartej.

K ra k ó w  dn ia  3 maj a  1892 . .• c,-(i 2,

O ił D y r e lt c ja  r u c ł iu
_ _

_ SWOSZOWICE
P 00 KRAKOWEM,

Z A K Ł A D  K Ą P 1 E L 0 W 0  -  L E C Z N I C Z Y
jedna 1 najsilniejszych wód siarczanych, 

z przeważającą ilością soli souowych i wapiennych.
Wskazanie

W goścu stawowym , mięśniuwym, dnie, zołzach, kile, owr/.odzeniach 
i obrzękach zołzowych i k łow ych , w krzywicy, nerwobólach, pora­
żeniach, pozostałościach po ranach postrzałowych i ciętych, po zła 
maniach kości, w zesztywnieniach stawów, otyłości, w bardzo w ie­
lu chorobach skórnych, jakoteż w chorobach polegających na utru­
dnionym odpływie i przemianie krwi, w chorobach kobiecych. K ą­
piele siarczane wodne i mułowe, hydroter^pja, leczenie elektryczno­

ścią i mięsieniem, wody mineralne kra owe i zagraniczne.

Lekarz zdrojowy Dr. Paweł Radecki praktykujący w klinice Profesora
Dra Korczyńskiego 

Stacja kolei Transwersalnej, 6 kilometrów od Krakowa, poczta i tele- 
47 (.(-łoi graf w miejsca

P o czą te k  sezonu  od 2 5  m a ja  do k ouca  w rz eśn ia .
M ieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyiaśnicó udziela

ZARZAD KĄPIELOWY *  SWOSZOWICACH.

Letnie mleczarnie E. Dobrzyńskiej
a plantach obok biskupiego pałacu i w p r- 

ku profesora Dra Jordana
już zostały otwarte.

Dyrekcja informacyjna Wiedeń, W ahring, Zimmermanngasse li)

SAŁZERBAD
s ta c j a  kolei zachodniej  H a in fe ld , dw ie  godziny od Wiednia

Zakład wodoleczniczy, instytut do picia, kuraoj 
i kąpania. Powietrze drzew szpilkowych. Żródłt 
mineralne ułatwiające przemianę skłacników, za- 
wierąjące sól kucheuną i glauberską Mieszkania 

i kuracja bardzo tanio. 426(4-3)

I

J L D S i T U l M  C E N N I K
. NA WćsŻELKłE ARTYKUŁY 

DOMOWE-C0SP0DARSKIE
I p r z e m y s ł o w e

WYSYŁA
G R A T I S  a F R A N C O
P/FRWSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
WYSYŁKOWE WE WIEDNIU

ALBIN KRAJEWSKI
W IE D E iS , I.GrSELASIR(jJE m
KTO JESZCZE NIEMA TE CO CENNiKA 
N/ECH ŻaOA korespohoe. tką, 

O T R Z Y M A  ODWROTNIE
POI ECA I DOSTARCZń WSZYSTKO 

CO K T O  T Y L K O  Z A Ź A D A .

Nakładem  księgarni, sk tad a  i w y­
pożyczalni n u t m uzyoznyeh oraz 

ekspedycji pism  perjodyoznych

S .A .K r z jż a o o tsk ie g o v K r a lio v 'e
wys?ły na Iu rtep .au  :

Polecone i przyjęte przez K onserw atorji m 
Tow. muz. w Krakowie.

Drozdowski Jan. ćw iczenia przygotowawcze 
zeszyt I. 1 złr., zeszyt II. 80 cnt.
Do nabycia we w.zystlci h księgarn ia  b.

Skład  
Cena z ł 2 40.

Odznaczony medalem państwowym c. k. M l.łoterstwa handiu za okna 
końolelne na wystawie w Przem yślu 1872 r  i Medalem srebrnym na wy 

staw ie krajowe] w Krakowie 1882 roku.

P I E R W S Z Y  K R A J O W Y
i

Zakład Szklarski wKrakowie
za łożony  s K rakow ie  1864 roku

TEODORA Z A J D Z IK O W S K IE G O
przy  ulicy św . Jana-  Nr. 17, na  p a r te rz e .

Poleca Szan. P. T . Publiczności swój znkład artystyczn o  szklarski ok ien  k o śc ie ln y ch , z któ­
rych to robót posiada chlubne świadectwa 7. 28-tu  lat.

P o d e j m u j e  s ie  r o b ó t  s z k l a r s k i c h ,  j a k o t o :  O k i e n  k o ś o i e l n y o h  ze  s z k ł a  c z y s t e g o ,  k o l o r o w e g o  i k a t e d r a l n e g o ,  o r a z  n a  ź ą -
d i n i e  m a l o w a n i *  w  d e s e ń  n a  s z k l e  ( w i t r a ż e . )  P r z e r a b i a  s t a r o ś w i e c k i e  w i t r a ż e .  P o d e j m u j e  s i ę  o s z k l e n i a  p o j e d y n c z y c h  
o k i e n  i w i ę k s z y c h  b u d o w l i .  D o s t a r c z a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  s z y b  l u s t r o w y o h  i Z w i e r c i a d e ł  ■ n a j p i e r w s z y c h  f a b r y k  k r a  
j o w y o h  i z a g r a n i c a n y c b .  U b i e r a  ź e r a n d o l e  i  d o s t a r c z a  d o  t y c h ż e  w s z e l k i c h  p r z y b o r ó w .  O p r a w i a  o b r a z y  i t ,  p . ,  j a k  

r ó w n i e ż  p r z y j m u j e  w s z y s t k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  s z k l a r s t w a  w c h o d z ą c e ,

oraz Zasteoca słynnej Firm y w Europie Nenhanser Dra Je le  i S -k i  w In n sb ru ck
t. . huty S7kta katedralnego i tyrolskiego, m alowania na sik le, jako znanych tao ykantow  roDót okien kościelnych itd-

Ł33EŁ3E31 - C3E3HE
N a j n o w s z a  p o w i e ś ć

W. hr. ŁOSIA
z serji , ŚWIAT I FINANSE* w dwóch tomach p. t.

Zięciowie domu „Kohn & Cie“
w yszła  z druku i znajduje się w szystk ich  księgarniach , 
g ló w u y  w księgarni S- A K r z y ż m o w so e g i (R ynek)

firBG ESE j  j g g r g g g g p ą !  jfc? 3E 3E 3E Ł  S S S S

Wystawa nieustająca
Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich

ZWIĄZKU STOLARZ Y KRAKOWSKICH
przy ulicy Plorjańskiej, w pobliżu bramy, L 57

polooa

W ielki wybór mebli własneg > wyrobu do silonów , po 
koi sypialnych i jadalnych, buduarów, gabinetów biblio­

tek i t. p.
Podejmujemj się wszclkici, a n  . zeń aparatamentów od na]wykwlntniej„zyoh do 

zopałnie okromnyoh umeblowali, również przyjm uje aię wszelkie zamówienia i repara­
cje na roi oty stolarskie, tapicerskie i tokarskie

P o k ry c ia  mehiewe z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli bnc>
busowyoh z ęb-rwsrei krajowej fabryki w W iśnicza wyłącznie ty lk > n n u  na składzie. 

Wszelkie wyroby ebll giętyoh wyplatanyoh również fabrykacji tutejszej.
Przez powiększenie obecnej wystawy ik ład .jąoej się z p ir te rn  i pierwszego pie 

tra, mamy duży wybór mebli i urn blowań zupełnie wykończonych, tak że  wszelkie za­
mówione rzeczy, na czas oznaczony dostarczone być mogą 

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę.

Ceny nader przystępne.
Ciesząc się ju t  dotąd licznemi uznaniaim  ze strony Szanownej Pnblicznoś-i 

lec&ray się i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Pnbliczuość poprze nasze usiłowania.
2 2 3 (i2 -i2 ) Z a r z a G

po-

WAWEL W OBRAZACH.
tśiawuą b i ł t  ta  kraina z bohaterów wielu.
Każdy kamień to wspomina na wzniosłym Wawelu

J. N. KumińnL i.
W stuletnią roetnioę Wielkiego Sejmu i drugiego rozbioru Polaki, nakładem

llibl. A-cydziel w K rik.wie, wyszło dzieł-) p. t. Wawel w ebrazaoh.
JcStto szesnaś.ie wielkich obrazów, najdroiszycli sercu pelskiem n p u n iątek . wy­

konanych w pierwszym zakładzie sposobem heljo^rawnry, która pięknością \eprodukcji 
d< rćwuywa sztychom, a wiernością ' f  przewyższa.

Spla obrazów: 1. Wawel ne.d W isłą. 1!. Św. Stanisław  i Skarga. I I 1. Grobowiec 
w ja d . -Łokietk’. IV Kazimierza W nlkiego. W ładysław a J  uriełły. VI Kazimierza 
Jagiellończyka (Stwoaza1. VII. Zyg. Starego, i Zyg. A-'gnsta. V III. Stefana Batorego. 
IX  O łtarz połowy. X. T h ,rw aidseua  Potocki X I. C brystas cadowny X II. Skarbiec. 
XIH Insignia koronne. XIV Groby królów (Ka..akum by). XV. Mickiewicz na Wawelu.

Obszerne objaśnienia do tego d 'ie ła  napisał m łody utalentow any poeta ■ literat
J. Kaz. Ehrenberg.

Obrazy te  zam knięte w pięknie bogato złoconej tece z angielskiego płótna.
Pierwszorzędni artyści i dziennikarstwu orzekli, że Wawel jes t jednem Z n a jp 1'

knlejazyoh w ydawnlotw  polskich, droga pam iątką naszej przeszłości i prawdziwą ozdo­
bą każdego demu polskieg). Obok tego Wawnl dla swej treści i formy [ze Ynętrzn". i 
wspaniałej, jea t najstosowniejszym podarkiem n» imieniny, dla narzeczonych, przyjzciół itd

Część, dochodu prteznaczona na restaur c |ę Katedry na W awelu, tej prawdziwie 
skarbnicy naszej przeszłości.

Cena całi go dzieła wraz z teką 14 z łr.
to le łe  tu dajemy r  -ynle* na raty mlaalęoznlb po I złr.
Zamówienia prz isyłac należy pod adresem Adam Kaozurba w Krakowie.
Do nabycia również we wszyst i ii ks ęgarni&cb. 248(16  2 )

Nowość na sezon letni.
S K Ł A D

w ł a s n e g o

W Y R O B U

JiłN BU JER w Krakowie,
u l .  G r o d z k a  13.

3 2 L x * ę g * l i  z drzewa grabowego i bukowego, od złr, 3 do zlr 5 za 9 sztuk.—  K u l i  
z drzewa ohwnego (Lignum sanctum) od zlr, 1 5 0  do 4 -50 za sztukę, a z d zewa grabowego 
lub bukowego od zlr. 1 do zlr. 1*50 za sztukę. — K rok iety  rozmaitej wielkośoi po ce­

nach bardzo przystępnych.
Poleca również elegancko i gustow nie w ykonane wyroby z bursztynu , rogu , 
pianki, kości s ło n io w ej, drzew a, jako to: fajk i, cygarn iczk i, szachy, mrcaby, 
dom ino, przybory do bilardów  i t. p. muję do reperacji w achlarze, grzeb ien ie  
szy ldkretow e i w szelk ie przedm ioty i karski w chodzące, po nader

nizik?

Nowość na sezon letni.
W a ż n e

dla

Pp. Restauratorów! I t m i i r -

[ ^ ^ & ło T o ^ o * o ^ o X o ^ ^ ^ > 3 6 - o ;o ;o - c .', '- > ę b - c :v ^

JU L IA N  KURKIEWICZ
Krakóff, Mały Rynek, obok kościoła św. Barbary.

Poleca swój obficie zaopatrzony skład  artykułów  religijnych, papier.i n iau  
rjałów piśmiennych i wyrobuw skórkowych i t. p. Książki do nabożeństw: 
polskie i niemieckie, od najskromniejszych do najefektowniejszycii, od 15 cnt. 
Obrazy i obrazki św. Pańskich w bardzo wielkim wyborze. Koronki 1 różańor 
w rożnychjgatunkach.Bilety z •Miwlnszowanlamł Papier listowy v kasetkach po 10O 
pakowany, od 35 cnt. Przyjmuje się obrazy do oprawy w ramy b rd o gusto- 
wne. Zlecenia z prowincp uskutecznia się odwrotną poi ztą, uielu ząc opaLowtnia.

Ceny nlzkle 3(61 -fi

ZAKŁAD ŚW. JOZEFA
d-la. osieroconych, chłopców

w Krakowie prsy ulicy Karmelickiej Nr 70
poleca no obecną porę roku: 4 ifB icn

Wrtlki dobór w y sad L ó w  k w ia to w y c h  d w u le tn ic h  I z im o t rw a ły c h ,  j a k o to :  b r a tk ó w  
(ty lko  l w ie lk im  kw ia tem ),  g w o ź d z ik ó w ,  Minlarde ( n o w o ś ć p b l u k s ó w  p i ram i­
d a ln y ch  D le l i t ra  (gorąee se rd aszk a ) ,  H a te ja  sp l re a  etc. etc.,  l l e t i ic h  lew k o n je .  
z w a r z y w n y c h  t rze ch  1 lw ach  le tn ich  s z p a ra g ó w ,  ka la f io rów ,  k a ia re p k i .  k a p u ­
s ty  w łu sk le i ,  s e le ró w  1 s a ł a t y  e t c ,  cebnlk l  ILIjl a m e ry k ań s k ic h  g lad io lusów  . k o ­
syn ierów ) g azd o w sk ich  1 Lemoloe i nowość"); t i iha rozów  eto.; w ie lk i  w y b ó r  roślin  
doniczkowycn, p rz y jm u je  zam ó w i m ia  na  b n k le ty  i w ieńoe. Róże do - adzeu la  j u t  
z o s ta ły  w ycze rp an e .  Thuje 'ż y w o tn ik i )  oo 1 do 2 me rów wysokc 'VLuystk„ 
w ed łn g  ceny w  c e n n i tn  na  r. b. podanym, k tó re  źądaaie  j t a t u . n ó p r z e s y ł a ,

NA O B E C N Y  S E Z O N  —ag
P I E H W S Z O K Z Ę U N a . p o l s k a  f a b r y k a  S P E C J A  t .Ł " C H  r ę k a w i c z e k

A n t o n i  M .  M l r l i  ą w l c s r
V  K R A K O W I E ,  F i l j a :  u lic a  'i r n d tk a ,  Nr. 31. F A B R YK A :  u lic a  M ostow a, Ni 4'

P uleca zawsze w wielkim w y b o rz e :

M a g a z y n  r ę k a w i c z e k  s p e c j a l n y c h  g l a c e ,  d u ń s k i c h ,  j e l o n k o w y c h ,  u n i f o r m o w y c h ,  
j e d w a b n y c h ,  n i c i a n y c l i .  B a n d a ż e  r u p t u r o w e ,  p a s k i  d a m s k i e ,  p o d w i ą z k i  t o r e b k i  
p o d r ó ż n e ,  p o r t m o n e t k i ,  m y d e ł k a .  W i e l k i  w y b ó r  k r a w a t e k ,  s z e l e k  g u m o w y c h  
1 r ó ż n y c h  p o t r z e b  r ę k a w i c z n i c z y c h .  P a n t o f e l k i  p o k o j o w e ,  p a n t o f e l k i  d o  g i m n a ­
s t y k i  i  p a s k i  g i m n a s t y c z n e ,  r ę k a w i c e  d o  s z e r m i e r k i .  W y k o n u j e  p r a n i e  r ę k a w i c z e k  
b a r d z o  s z y b k o  i t a n i o  p o  1 0  o n t .  o d  p a r y .  D l a  p. p. K u p c ó w  t i r m a  d o s t a r c z a  
h u r t o w n i e  w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,  3:t* 1 1  o - 7'* i

m u  ' ' * > ¥ ■ ■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■  > ■ ■ ■

Przewodnik praktyczny
Roczn.k T. (1891),

( 8 v o , 5 1 8  - X V I I I  u t r o n n i o  d r a k a
obejmuje

1024 przepisów i recept
g*os podarozo-domo wych,

zebranych z różnych i licznych d /ie ł ,  pi in i podręczników zawodowych.
VI bogatym  tym  zbiorze inieszc/ą się praktyczne, treśc iw e i rzi p u  , rece­

pty, w skazówin  i rad y ,  dotyczące gospodar  tw a  wiejsk iego,  dom owego rękodzi I, 
prze y s ln  i handlu

  (lla każdego stanu w m ieście 1 n i wsi
[ M  mianowicie ■ o wych uranin z w ie r ;ą t  dom ow ych, p tactwa,  leczenia chorób tcc li*  I 

że, o uprawie wielu roślin, n ó ł  i nożytkS łl i  z y chże  w o spodarst  -ie i m e d y ­
cynie dom owej, o przyrządzaniu kitu do drzew ltp.; o wyrobie  n a b i i ł u ,  se rów , 
konserwowaniu owoców itp.; o przyrządzaniu r f Ł y c h  n i j o j ó w  7. woców win 
wódek, lik ierów, octów, syceni 1 miodów itp. ; o pieczeniu ei .nt ,  t o r ó w ,  p ie rn i ­
ków, przyrzą Izaniu wę llin, o wyrab ianiu  sa lceso nó w , ► odbaa, o przyrządzaniu  
różnych potraw, asencji itp. ; o przyrządzaniu ł a t w . m  d o m o w e i  ś ro dk r in i  
1 rb, lakierów, kitów, zapraw  do p od łó g ,  at ra m en tów  l i k u ,  sinarowid I, k le ju ,  
c z " r n i J e ł ,  p a .h u i ite ł ,  p o ra a j ,  świec, m yd ła ,  kroclim 1 u 1 r. d.

uend egzdmpia.za w oprawie wraz z przesyłką pocztową:
2 /łr . 3 0  cnt

Do n a b y c i a :  w  W ydaw nic tw ie  Przewodnika P ra k ty cz n eg o  w  Kra
kowi-’ , u lica  św  Krzyż*, Nr. 7, także we w szystk ich  k s ig -^ a

garniaefi. W

k i i  w  i n ń m  »■■■■■■■■
OOG@ieOGGOOOOO;G@OGOO yK JS O

Ważne dla P .T . Publiczności! §
*T̂y 1 Ił O 4 złr. na c a ły  r o k j  a 3 Z łr  <io Q

k o ń c a  l i ic ż ^ c e g o  rok u  w y n o s i  p r z e d p ła ta  na g

K ir/uodzie jeka tolickiego |
Wydawnictwo Kaznudzieja katolickiego w Krakowie.

Bess B la g i !  
NAJWIĘKSZY WYBÓR!

fortepianów pianinifisharniODij
W SKŁADZIE FORTEPIANÓW

JKNHMattusKOROECKIEEO
w Krakowie,

■lica św  Anny, (hotel Y ictorja )
| Sprzedaż, /.amiaua- W ynajem . Ceny bezkonkurencyjne.

~Przy odpow;raniej gwarancji daję ka- 
jżdemu na raty. Przy cenach sprzedaży naj 
|raty d o l i c z a  „się odpowiedni procent, gdyż 
|każdy rozsądny i u c z c i w y  zrozumie tegc | 

legalną potrzebę.
Ł E Z  BL A.GT!

Wydawca, nac /tln y  i odpowiedzialny radaktri Dr Józef Orłowski. D n i!; W ł. L. Anozyca i Spółki, pod zarz. lana Badowskiego.


